
(w246) W a r s z a w a ,  SOBOTA 18 L u te g o  1928 r. R ok  XXXIV

•e c h  ż y j e  r z ą d  
R o b o t n i c z y
1 WŁOŚCIAŃSKI

4l»in

C|a Przyjmuje interesantów od 1 do 2 
po południu. 

rot rękopisów Redakcja nie odpo­
wiada

'Gracja czynna od 9 do 5 bez przerwy 
Kasa czynna od 11 do 1-ej.

*ła pocztowa uiszczona ry­
czałtem .

W, O B O T r t i

c u h Tr a u iy
O R G A N P P S

°pł

NIECH ŻYJE
S O C J A L I Z M !

W A R S Z A W A ,  u !. W a r e c k a  Na 7
R e d a k c ja  — t e ł .  1 7 6 -70 . 

A d m in is tr a c ja  — t e l .  120-13. 
D ru k a r n ia  — t e l .  173-43 .

Konto czekowe P. K. O. Nr. 175.

PROLETARIUSZE WSZYSTKICH KRAJÓW ŁĄCZCIE S ię !
NUM ER POJEDYNCZY

20 GROSZY.

^  Lista P.P.S. ma we wszystkich okrągach wyborczych cyfrą O

Ta r g o w is k o  t r w a
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LUD PRACUJĄCY STOLICY POD SZTANDARAMI
P. P. S.

W n ie d z ie lę ,  dn . 19 bm . o g odz . 12 w  pot.
odbędą się:

WIELKI WIEC— AKADEMJA DLA KOBIET
w sali Teatru Kamińsklego ul. Oboźna 1/3.

Przem awiać będą ’tow. tow. ZoJja I Marja Chmieleńśka, Iza Zielińska, An- 
Praussowa, dr. Budzińska - Tylicka, • drzej Strug.

WIELKI WIEC — AKADEMJA
w sali Cyrku Warszawskiego, ul. Ordynacka.

Przem awiać będą tow. tow. Ignacy [ Praussowa, Tadeusz Hartleb, Wa- 
Daszyński, Rajmund Jaworowski, Zof;a j cław Kurowski.

WIELKI WIEC PRZEDWYBORCZY
w sali Teatru Praskiego „Odrodzonego" przy ul. Zygmuntowskiej.

Przem awiać będą tow. tow. N orbert | na, Andrzej Teller, dr. Henryk Raabe, 
Barlidki, W acław Preis, Józef Odrobi- | Antoni Wąsik

oraz następujące wielkie wiece przedwyborcze w całej Warszawie:

(Nr. 46) k am ien n y m  
}0ś\yj d ru k u je  o b sz e rn y  a r ty k u ł, 

*i. pr °ny Korfantowemu ks* Ma-
,. _ 2y la c z a m y  pairę u s tęp ó w .

Nę". ° ro nas do tego zmusiła „Polo- 
będziemy opisywać zjadliwie 

„narodowej" ks. Matuli, ale 
1 ks, * 1 rzeczowo zapytamy „Polonię" 

i poprosimy o odpowiedź na 
1) s t ,ą.Ce Pytania:

C*>0'l2cą“ler<*2ainy< że ^s' Matula jest „u- 
^ S o  ; ’ Prosimy o wyjaśnienie, dla- 

Z. * 8ed •'l”1 ks. Matula uchodził?
V Pyt#i

0|  s*ypendjum „bism arkow skie' . 
*1 Sią ^^ymyw ał tylko ten, kto zobowią- 
.®) Czv ° Pracy germanizatorskiej?...

‘Uemy ,czy prawdą jest, że ks. 
czasie studjów uniwersyteckich

>, j ~ J germanizaiorsKiej i ...
*‘ula Prawdą jes{_ Jjj proboszcz 

f nAzw^ f mb°ny lub od ołtarza piętnuje 
* !«st , S U 0s°by sobie niemiłe, na któ-

v °) C ^ f  ie" « y ?
Xy.̂ ®iu 2 „ ra^  *es ‘̂ ze P° nabożeństwie 

. ' r - ks. proboszcz Matula po-
V*st o d ^ 6 ^azan'a nie będzie, a  nato- 

a'vo}i'Vlał paTa,W  by nie szli na 
\  skie >̂rzez Narodowe Chrzęści­
l i ,  Cbrze. n° Czenie Pracy, gdyż Narodo- 

_ /bańskie Zjednoczenie Pracy

W sali kina „Oaza", G rójecka Nr. 
56/58, o godz. 12 w poł. na WIELKIM 
WIECU - AKADEMJI przemawiać bę­
dą tow. tow. Łopuska, Jaworowski, Pi- 
łacki, Martynowicz, Wernikowski.

W  sali kina „Uciecha" Złota Nr. 72, 
o godz. 12 w poł. na WIELKIM WIE­
CU PRZEDWYBORCZYM przemawiać 
będą tow. tow. Barlicki, Dewucki, Elek- 
torowicz, Wiewiorowslki, Michałowicz.

W  sali Kasyna Gazowników, Ludna 
10, o godz. 5 pp. na WIECU PRZED­
WYBORCZYM przem awiać będą tow. 
tow. Praussowa, Sieradzki, Sobczak, 
Łatkiewicz.

Na Pradze (Targówek) przy kościele 
o godz. 12 w poł. na WIECU PRZED­
WYBORCZYM przem awiać będą tow. 
Pytel, Pawlik, Białas, Dłużniewski, 
Gora.

Na Kamionku przy kościele, o godz. 
12 w poł. na WIECU PRZEDWYBOR­
CZYM przemawiać będą tow. tow. 

i Lenga, Modliński, Łętowski, Ciosiński, 
1 Boss.

Na Pelcowiźnie przy stacji kolejki o 
godz. 1 pp. na WIECU PRZEDWY­
BORCZYM przem awiać będą tow. tow. 
Podniesiński, Szastuniowa, W łoczkow- 
ski, Ramus.

Na Woli, na placu przy cm entarzu 
prawosławnym, o godz. 12 w poł. na 
WIECU PRZEDWYBORCZYM prze­
mawiać będą tow. tow. Kowalew, Gru­
szko, Garlitiki, Celejewski, Piotrowski,

Cj. *aCja) ’“usKie zjednoczenie Prac} 
t ^ sttvem le, ma n*c wspólnego z chrześ- 

* ’ńasoń- ° n’eŹ° należą żydzi, lu- 
^  Naro ,L p rzytem ks. Matula dodał, 

d j ^ l i u  :e ° 'Vem Chrześcijaóskiem Zjed- 
I t ^ 1 ale to \  _̂eż jeden ksiądz, ks. Lon- 

®rS — o i * któremu chodzi o
1 j°! ky ś° rząd zrobił bisku-A ^ ’ ^le 0 ju uy S° rz4d zrobi! bisku-

s- Londzinowi nie chodzi. 
I 11 C ,.  ■ g d y  b y ,  s t a r y  t e . z g lu p ia ,

Na Mokotowie, na placu przy ul. Pu­
ławskiej, róg Grażyny, o godz. 12 m. 30 
w poł. na wiecu przedwyborczym prze­
mawiać będą tow. tow. Baścik, Szulc, 
Jabłoński, Wójcik.

Na Budach, na placu ul. Obozowa Nr. 
5, o godz. 12 w poł. na WIECU PRZED­
WYBORCZYM przemawiać będą tow. 
tow. Wilczyński, Ślusarski, Żemło, Mu­
rawski, Molento,

Na N.-Bródnie, Syrokomli 22, o godz. 
4 pp. na WIECU PRZEDWYBORCZYM 
przemawiać będą tow. tow. Jędraszko, 
Jaworowski, Kompało, Wąsik i Odro­
bina.

W barakach dla eksmitowanych, 
między barakiem  11 a 13, na Żoliborzu, 
o godz. 10 m. 30 na WIECU PRZED­
WYBORCZYM przemawiać będą tow. 
tow. Morawski, Wysocki, Truszewski.

W  M iasteczku, ul. Powązkowska, 
przy kościele, o godz. 12 m. 30 na WIE­
CU PRZEDWYBORCZYM przemawiać 
będą tow. tow. Morawski, Wysocki, 
TruszewsSri.

Na Annopolu przy kontorze, o godz. 
12 m 30 na WIECU PRZEDWYBOR­
CZYM przemawiać będą tow. tow. Ba- 
ryka, Godusławski, Buliński, Szczucki.

W  sali kina „Kordjan", Kilińskiego, 
róg Długiej, o godz. 12 w  poł., na wiecu 
przedwyborczym przem awiać będą 
tow. tow. Mamczar, dr. Stępniewski, 
Ziółkowski, Żebrowski.

POGŁOSKI 0 ZMIANACH W RZĄDZIE
W ciągu ostatnich kilku dni krążyły 

w kołach politycznych pogłoski o za­
mierzonej dymisji niektórych ministrów.

O ile nam wiadomo, żadne zmiany w 
składzie osobistym Rządu aż do chwili 
wyborów nie są przewidywane.

PRACE LIGI NAR0D0W
KOMISJA DO SPRAW BEZPIECZEŃSTWA I ROZBROJENIA

N u 1 1
Prawd

i °k°szczowi Matuli, że oby-
O W P rl "r, „ I „ 1 — ś—■ La AA —

/  )est i czy wiadomo „Po-

i* “'Usiak działalnością ks. Ma-
I t w ,a|^  s’̂  poliqa, która prze- 

}j. 0 j  ^ l e j k ' erunku docnodzenia?ej. 
t ^ i c h

(!)

osobliwych zapyta- 
, ir ończy się takiemi

Mat Pr**.-.. 4luie ,m'e
ytaa;a.? łaska

”V }Są d0 •
l °  ”TozPiówki", godne 

>ł ! ch Poszfe oIickich". Germa- 
b e #  do żydów! zgłu-

Po Wł? * i r z  SkuP*m! i t- d.
S tL ^ ią ł ' ^ 0ZDoT-łWi ° 'to ®c * w  P °(sc e
• f i N  o° Wszy s t k ' ny kler za- 

1

prosimy „Polonię" i ks. 
^4  (!) odpowiedź na nasze

Dn. 20 b. m. odbędzie się w  Genewie 
posiedzenie Komisji do spraw bezpie­
czeństwa i rozbrojenia. Ze strony po’- 
skiej wezmą udział w komisji delegat 
polski przy Lidze Narodów, minister

Scikal, oraz w charakterze rzeczoznaw ­
cy p. Dygat referen t M. S. Z. do spraw 
rozbrojenia, z M inisterjum Spraw Woj­
skowych wyjedzie major Stebłowski.

PRZED WALKĄ 0  PŁACE W PRZEMYŚLE
NIEMIECKIM

Berlin, 17 lutego. (PAT.). Zjedno* 
czenie związków pracodawców nie­
mieckich przedłożyło rządowi me- 
morjał, wskazujący na to, że w mar­
cu upływa termin ważności 247 u- 
mów taryiowych w sprawie płac w 
przemyśle niemieckim. Umowami 
temi objętych było ogółem 3.200.000 
robotników. Z głosów, wypowiada- 
nych przez przedstawicieli związ* 
ków zawodowych, pracodawcy wno-

szą, że większość tych umów tary­
fowych zostanie wypowiedziana w 
marcu, tak, iż przestaną one obo­
wiązywać w kwietniu. Przemysłow­
cy niemieccy obawiają się, że w 
każdym poszczególnym wypadku 
trzeba będzie przeprowadzać nowe 
uciążliwe rokowania z powodu te­
go, iż wysunięte będą żądania po­
ważnych podwyżek płac.

k sięży  i „k a to lic y z m "  z k ra m ik u  
j „ k a to lic k ie g o "  z p rz e c iw k a .

. i K ied y ż  to  u s ta n ie ? !  T e ra z  d o p ie - 
n ie s ły c h a m e  n a  ro  w id a ć  w  c a łe j p e łn i s łu szn o ść  za -

lariparczny spo- 
-  <■

sadm iczego s ta n o w isk a  so c ja lis tó w : 
precz z polityką w religji!

Kazimierz Czapiński,

UNIEWAŻNIANIE LIST
Przez liczne okręgowe komisje wy­

borcze przepłynęła prawdziwa fala u- 
nieważniania list kandydatów  do Sej­
mu. W niektórych wypadkach, zwłasz­
cza w stosunku do list, reprezentują­
cych różnorakie ambicyjki lokalne, de­
cyzje Komisji były uzasadnione rzeczo­
wo, wynikały z istotnych naruszeń for­
malnych. Znamy jednak długi szereg 
„unieważniających" postanowień, k tó ­
re  mają bardzo brzydki posmak polity­
czny.

Pisaliśmy wczoraj o związku tej poli­
tyki ze spraw ą narodowościową. W 
Małopolsce W schodniej spotykam y się 
z wyraźnym forytowaniem t. zw. staro- 
rusinów, przeciwników ukraińskiej sa­
modzielności, wyznawców „W szechro- 
sji", w r. 1914 agentów rosyjskiej oku­
pacji we Lwowie.

Na W ołyniu i w W ileńszczyźnie z du­
żą dozą energji i z wręcz wyjątkowym 
lekcew ażeniem  przepisów  praw a za­
biegano o pozostawienie „czystego po­
la ” kandydaturom  „jedynkowym", w 
szczególności kandydaturom  ks. Jan u ­
sza Radziwiłła i p. W iślickiego w okrę­
gu łuckim. Uderzało to w pierwszym 
rzędzie w demokrację pMsiką. Unie­
ważnienie listy P. S. L. „W yzwolenie” 
w okręgu Święciany jest pod tym 
względem typowe. Komisja „zakwestio­

now ała" szereg podpisów pod listą, po­
nieważ p. X (przykład autentyczny) ma 
w pasporcie la t 28, a obok swego pod­
pisu oznaczył la t 29; od kilku ludzi zdo­
byto prośbą, poczęstunkiem  i groźbą 
wycofanie podpisów. L ista upadła. A- 
gitatorzy „jedynki" głoszą tryum f nie­
wątpliwy. Zaiste, niechby pojechali na 
wiec bez osłony policyjnej!....

Te wszystkie zawiłe kombinacje z u- 
r.ieważnianiem list w danym miejscu 
czy wogóle „niewygodnych" obliczone 
są na przeświadczenie, że ludzie w Poi- 
sce — to tchórze, nikczemnicy, bierne 
stado owiec. W  obliczeniu kryje się 
błąd zasadniczy. Unieważnienie „Un­
do" w Przemyślu nie likwiduje nacjo­
nalizmu ukraińskiego; unieważnienie 
komunistów w Łodzi, k tó re  wprawiło 
w zachwyt „postępowy" „Kurjer Po­
ranny", nie likwiduje łódzkiego komu­
nizmu. U trudnia tylko z nim walkę 
ideową. W racam y ciągle do przykła­
du o chorobie i term om etrze: to mał­
pa myślała, że gdy stłucze term om etr, 
zwycięży gorączkę. Nie chciałbym ro ­
bić „zoologicznych" porównań, ale po­
stępowanie administracji państwowej i 
niektórych Okręgowych Komisji W y­
borczych przypomina do złudzenia ową 
bajkę o term om etrze. S. K.

U N I E W A Ż N I E N I  LISTY P. P. S. 
W OKRĘGU Ni56 (Kowel).

O k ręg o w a  K om isja  W y b o rc z a  „u- 
n ie w a ż n iła "  lis tę  P- P . S. w  o k rę g u  
K o w e l-W ło d z im ie rz  W o ły ń sk i, jako  
żc p o d obno  p o d p isy  n a  liśc ie  byky 
—  u w a ż a c ie  —  „ n ie c z y te ln e " .

N asi to w a rz y sz e  k o w e lsc y  z a s to ­
so w a li się  we wszystkich szczegó­
łach do in s tru k c ji, w y d an y ch  p rzez  
G e n e ra ln e g o  K o m isa rza  W y b o rc z e ­
go i p rz e z  P a ń s tw o w ą  K om isję 
W y b o rczą .

P . p rz e w o d n ic z ą c y  O k ręg o w ej 
K om isji W y b o rc z e j w a h a ł się  d ługo. 
P o sy ła ł n a w e t lis tę  do p. w o jew o d y

Mecha, n iew iad o m o  na  jak ie j p o d ­
s ta w ie  p raw n e j.

U w ażać  m usim y to  u n ie w a ż n ie ­
nie  za  świadomą szykanę polityczną. 
O d w o łam y  się, n a tu ra ln ie , do Sądu 
Najwyższego,

Tymczasem wzywamy robotni­
ków, pracowników i włościan okrę­
gu Nr, 56, by w dn. 4 marca oddali 
swe głosy na listę P. P. S,, by —  
pomimo wszystko — składali „dwój­
ki" do urny wyborczej.

A ni jed n eg o  g łosu  lis to m  k la s  p o ­
sia d a ją c y c h  z „ je d y n k ą ” na czele!

DOLE I NIEDOLE FILMU P.P.S.
Z inicjatywy T. U. R. przygotowany 

został film p. t. P. P. S. w walce o nie­
podległość, o prawa ludu i o Socjalizm.
Film jest skromny, długości 600 m e­
trów ; wszak nie rozporządzam y kap ita­
łami ani „Lewjatana", ani Związku Zie­
mian, ani •— tym mniej — kasy pań­
stwowej.

Złożono go w dn. 8 lutego do „cenzu­
ry" do Ministerjum Spraw  W ew nętrz­
nych,

Aliści odnośna Komisja nie zdołała 
dotychczas „powziąć decyzji". Czas u- 
pływa... W „kuluarach" M. S. Wewn. 
krążą pogłoski, że niektóre „kaw ałki" 
filmu są zbyt „rażące"; naprzykład o r. 
1905, o śmierci Prezydenta N arutow i­
cza.

A od wyborów dzielą nas tylko dwa 
tygodnie.

Komisja się „nie śpieszy"...

P0W0DZ W G0RZE WISŁY
W miejscu groźnego zatoru  w okoli­

cach wsi Kopyty i Karczewa, pełnią o- 
becnie straż wzmożone posterunki po­
licji rzecznej.

Przez wyrwy, uczynione w obwaro­
waniu od strony wsi Kopyty, przedo­
stała się woda do wsi Nadbrzezie i po­
ważnie zagraża znajdującym się tam za­
budowaniom. Policja przygotowuje pro­
my, którem i na w ypadek przedostania 
się większych ilości wody, możnaby 
przewieźć mieszkańców i inwentarz.

Pod wpływem rzęsistego deszczu 
groźny zator pod Karczewiem posunął

się o blisko półtora kim. Położenie jest 
jeszcze groźne, istnieje bowiem obawa, 
że gdyby zator nie posunął się dalej, a 
wody z góry rzeki, głównie po rusze­
niu zatoru w Zawichoście, nadpłynęły 
to zwały lodowe mogłyby poprzez w yr­
wy w obwałowaniu przedostać się na 
zalany już teren  wsi Nadbrzezie po­
rozbijać tam liczne zabudowania.

W skutek spłynięcia lodów w dole 
Wisły, poziom wody w W arszawie, mi­
mo deszczu, obniżył się blisko o pół 
m etra.

ULICA GÓRCZEWSKA POD WODĄ
Z powodu ulewnego deszczu nastąpił 

gwałtowny napływ wody na ul. Gór- 
czewskiej pod wiaduktem  kolejowym. 
Pomimo, że umieszczony tam jest pro­
wizoryczny kanał, głęboki na 2 metry, 
połączony z pompką elektryczną, ta  o-
statn ia nie podołała wypompowywałam 
ta k  znacznej ilości wody, w obec czego 
w iadukt został zalany wodą, na głębo­
kości około m etra.

Podążający z pracy do domu miesz­
kańcy ulic Górczewskiej i sąsiednich-— 
zmuszeni byli przechodzić po wale ko­
lejowym, lub okrężną drogą przez ul. 
W olską. Przejazd samochodów był u- 
niemożliwiony, wozy z trudnością prze­
jeżdżały.

Na ratunek  przyjechała maszyna p a ­
row a z nalewkowskiego oddz. straży, z 
obsługą 5 strażaków . Akcja straży 
trw ała od' godz. 22 m. 30 do 4-ej.
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Z B L I Z K A  1 Z D A L E K A
BLASCO IBANEZ.

Blasco Ibanez (Blasko Jbaniez), 
najznakomitszy pisarz hiszpański 
naszego czasu, zmarł przed kilku 
dniami na tułactw ie, w e francuskiej 
Mentonie- Chciał być i był istotnie 
hiszpańskim Emilem Zola. Zaczynał 
tak samo, jak Zola od księgarstwa, 
pisał realistyczne i podobne do po­
w ieści Francuza utwory. Był tak 
samo, jak Zola, romantykiem i pe­
dagogiem społecznym . Kochał w ol­
ność —  długie lata • przebywał na 
tu łactw ie w A m eryce południowej, 
w rócił do Hiszpanji, zdobył w ielkie 
imię literackie w kraju i zagranicą. 
Tłom aczono go na w szystkie języki 
świata. Czasu wojny wbrew całej 
Hiszpanji stał po stronie Francji. J e ­
go wojenny film „Czterej jeźdźcy 
Apokalipsy" —  obleciał cały świat, 
oglądaliśmy go w P olsce w szędzie 
od W arszawy poczynając aż do o- 
sad pomniejszych. Budził wszędzie  
grozę i zainteresowanie. Pisał, jak 
Emil Zola o „Halach Paryża", o gro­
zie alkoholu („Assomoir") i t. p., o 
„Toledo" (Katedra), o „W alce By­
ków) („Krew i Arena"), o produkcji 
wina w prowincji Jerez (Cheres). 
Potem przyszedł romans Morza 
(„Mare nostrum"), potem  „Papież 
Morza" (to znaczy Papież aragoń­
ski Benedykt XIII), potem  „U stóp 
W enus" (Aleksander VI i rodzina 
Borgia), w reszcie kończył pow ieść  
pośw ięconą Kolumbowi, która mia­
ła wyjść jednocześnie w edycjach  
amerykańskiej, francuskiej i hisz­
pańskiej.

Miał pozatem  jeszcze jedną c e ­
chę wspólną z Emilem Zolą. Był o- 
byw atelem  swojego kraju, republi­
kaninem, żołnierzem wolności. W  
czasie wojny o Kubę zajął takie sta­
nowisko, że po powrocie do Hisz­
panji (z Ameryki) wsadzono go do 
w ięzienia na cztery lata. Po zama­
chu Primo de R ivery stasnął w sze ­
regach tych, którzy w ypow iedzieli 
wojnę uzurpatorowi i królowi A lfon­
sow i XIII, jako gw ałcicielom  w ol­
ności konstytucyjnych, uciekł z 
Hiszpanji, pozw olił skonfiskować 
cały  swój majątek, osiadł w  M ento­
nie nad południowem morzem —- 
oddany tęsknocie —  za W alencją i 
za wolnością. Miał tak, jak Zola, 
swoją sprawę Dreyfusa. Tylko, że 
Zola w yszedł nietylko obronną, ale 
poprostu zw ycięską ręką z tej ^pra­
wy. Zaś Blasco Ibanez zamknął o- 
czy na zaw sze na obczyźnie, zjada­
ny przez tęsknotę do wolności dla 
kraju sw ego ze słowem  nienawiści 
dla kondotjerów i uzurpatorów. Nie 
pozw olił ciała swego pogrzebać w 
Hiszpanji —  ujarzmionej.

W ielki pisarz, w ielk i charakter, 
obrońca sław y i honoru Hiszpanji, 
człow iek ciężkiej pracy całego ży­
cia, dziennikarz i robotnik, literat, 
mason, republikanin, człow iek w iel­
kiej wyobraźni i szerokich planów  
pisarskich — umiera Ibanez, jako 
żołnierz w olności pomiędzy ujarz­
mioną Hiszpanją i ujarzmioną Ita- 
Iją —  na ziemi W olności. W zór i 
drogowskaz dla tych, którzy te tak 
srodze dotknięte kraje wyzwolą i 
ze snu niewoli do życia i wolności 
obudzą. Cześć jego pamięci!

Henryk Bezmaski.

ZNAKI NA NIEBIE
W  Niemczech jakiś przedsiębiorca 

reklam ow y w ynalazł apara t, przy po­
mocy którego urządza reklam y ni 
mniej, n i więcej, tylko... na niebie.

W znosi się na aeroplanie na w yso­
kość kilkuset m etrów  i tam puszcza z 
ap ara tu  swego obłok gazowy, na k tó ­
ry  przez reflek tor rzuca odpowiedni 
napis.

Pojawia się tedy na „niebie** napis 
„pijcie tylko koniak m arki X" albo „u- 
żywajcie tylko mydła Y“ i t. p.

Zagranicą reklam y te są używane 
ta k ie  w celach agitacyjnych, ale już 
naw et chłop z zapadłej prowincji nie 
da się wziąć na ten  kawał.

Podobno jeden z polskich kom itetów 
wyborczych, rozporządzający dużemi 
środkam i, sprow adza tego reklam iarza 
niemieckiego, aby także w Polsce ro ­
bił znaki „na niebie** i agitow ał za jego 
listą.

W ierzymy, że lud polski, zwłaszcza 
robotn icy  î  chłopi, poznają się na  tym 
kaw ale i nie dadzą się otum anić zna­
kami i wskazówkami rzekom o z nie­
ba, a w istocie bardzo ziemskiemi i... 
ziemiańskiemi.

WESOŁY KĄCIK
CYTATY.

— Czytałeś odezwę „Jedynki" do robot­
ników?

— Czytałem.
— Jakże ją znajdujesz?
— Najbardziej spodobały mi się cytaty.
— Jakie cytaty?
— Z manifestu P. P. S.

W okręgu „Białystok" (powiaty białostocki, wołkowyski, sokolski) wszyscy socjaliści 
wszyscy szczerzy demokraci głosuję na listę Bloku Socjalistycznego, na listę 4 4 ____

NA FRONCIE WYBORCZYM
PRZECIW FAŁSZYWYM PLOTKOM 

Lista P .P .S . do Sejm u w  o k rąg u  Pińsk-Łunlnlec 
je s t  za tw ie rd zo n a

A gitatorzy „jedynki" na Polesiu roz­
siewają świadomie fałszywą plotkę, 
jakoby „dwójka** w okręgu Pińsk-Łu- 
ntniec (Nr. 60) m iała być przez O krę­
gową Komisję W yborczą unieważnio-

Stwierdzamy, że lista Nr, 2 Polskiej 
Partji Socjalistycznej w okręgu Nr. 60 
jest już przez Okręgową Komisję Wy" 
borczą zatwierdzona.

WSROD GRUP I STRONNICTW
DO PRACOWMKflW UMYSŁOWYCH!

Komitet Wyborczy Obrony Klaso­
wych interesów Pracowników Umysło­
wych, W arszawa, Chmielna 9 ra. 9 I p. 
Tel. 195-28, w godz. 4—8 i pół pp. Se-

k re ta rja t Kom itetu wzywa pracow ni­
ków umysłowych do zgłaszania swej 
współpracy.

METODY AGITACYJNE „JEDYNKI'
Swojego czasu podawaliśmy infor­

macje, że w fabrykach Dyrekcji Mo­
nopolu Tytoniowego przez zarządy po­
szczególnych fabryk i wydziałów przy 
w ypłacie prow adzona jest agitacja na 
rzecz listy Nr. 1.

Obecnie przedłożono nam z „Awia- 
ty “, Państwowej Fabryki Karabinów  i 
innych dowódy, stw ierdzające, że w 
ten sam spo6Ób prowadzona jest agi­
tacja na rzecz jedynki. W  fabrykach

tych robotnikom  w ypłacane gą zarob­
ki w kopertach, zawierających hasła 
agitacyjne listy Nr. 1.

Robotnicy państwowych iabryk przy 
wypłatach protestują przeciwko tym 
metodom agitacji, pro testy  nie odno­
szą skutku; podobno zarządy fabryk 
państwowych otrzym ały polecenie, by 
w ypłatę uskuteczniać jedynie w takich 
właśnie kopertach.

JAK AGITUJE „JEDYNKA” ? 
„O sta tn ia  g ran ica”  p rzek roczona

Pisaliśmy parę dni temu pod w raże­
niem odezwy „Robotniczego Komitetu 
Współpracy z Marszałkiem Piłsud­
skim", że odezwa ta przekroczyła „o- 
statnią granicę" demagogji. Dzisiaj le­
ży przed nami garść ulotek wyborczych 
„jedynki", wobec treści których ów 
Komitet „Robotniczy" wygląda niby 
niewinne dziecię świeżo narodzone.

Oto „manifest" do Białorusinów pod 
tytułem  (tłómaczymy dosłownie):

„Białorusini!

Na * ogo powinniście głosować do 
Sejmu i do Senatu".

Szczególniej uderza ustęp „polemicz­
ny" o P. P. S.:

„Na P. P. S.? na parobków żydow­
skich fabrykantów? Wymyślili Ka­
sy Chorych, 8-godzinny dzień pracy, 
a wieśniak pracuje od rana do 
zmierzchu 20 godzin..."

Dosłownie! „Jedynka" przepisała to

żywcem z odezw „ósemki" z r. 1922. A 
oto przykład następny:

„R o ln icy !
Pamiętajcie, że socjaliści są najgor­

szymi waszymi wrogami, bo obiecują 
miastom tani chleb i tanią żywność 
(podkreślenie oryginału) przez obni­
żenie cen produktów rolnych...

M a rs z a łe k  Piłsudski nie dopuści do 
krzywdy rolnika".

Innemi słowy, marsz Piłsudski „nie 
dopuści" do obniżenia cen chleba i 
żywności!

Ten ustęp też brzmi dosłownie! A 
wszystko razem jest czynione w imię 
„poczucia państwowego" mas, i p. A n­
toni Anusz na wiecu w Łodzi rozdziera 
szaty na piersi w oburzeniu na demago- 
gję „partyjników"!

Czy można upaść niżej? Czy podo­
bna osiągnąć „wyższy" szczebel cyniz­
mu?

NA PROWINCJI
ŁÓDŹ

W Jakich w y p ad k ach  policja zap o m in a  o sw oich  obow iązkach
Blok „sanacyjny" w Łodzi, mający 

swą siedzibę wyborczą w samem cen­
trum m iasta, prowadzi między innemi 
agitację za pomocą megafonu, co przy­
ciąga tłumy gapiów, tamujących ruch 
uliczny.

Ku zdziwieniu mieszkańców, policja 
wcale nie interweniuje, chociaż w in­
nych w ypadkach naw et pojedyncze o-

soby, zatrzym ujące się na ulicy, płacą 
karę.

Należy przypom nieć, że podczas wy­
borów do R ady miejskiej — policja 
nie pozw alała P. P. S. i Bundowi urzą­
dzać wieców pod gołem niebem, ao1 
naw et na placach, z 3 stron  zanucnię- 
tych, motywując to w łaśnie obaw ą * 
zatam ow anie ruchu uliczne go !l

LIDA 
B ezpraw ia  policji

W dn. 8 lutego r. b., o godz. 13-ej, 
tow. Sałatowski miał urządzić z ra ­
mienia naszego kom itetu wiec przed­
w yborczy w lokalu zam kniętym  wre 
wsi Borcicze, gm. Lebiodzkiej, pow. 
Lidzkiego. Tymczasem kom endant po­
sterunku P. P. w W ielkim M orzejko- 
wie polecił posterunkowemu nie do­
puścić do wiecu, nie podając przyczy­
ny; pomimo, iż poprzedniego dnda tow.

Sałatowski powiadomił o  nim poste* 
runkowego z tegoż posterunku, a o® 
odbycie wiecu w  lokalu z a m k n i ę t y ®  

wogóle nie trzeba powwołenia.
W ładze policyjne łam ią ustaw ę z da- 

5 sierpnia 1922 r. w spraw ie wolności 
zgromadzeń przedw yborczych i stosu­
ją represje  wobec wieców  P. P. S- 
przeciwko czemu zakładam y jaKnaje- 
nergiczniejszy p ro test.

POW. KUTNOWSKI

.SANACYJNA” BEZCZELNOŚĆ
S ek re ta rja t Łukowskiego okręgow e­

go K om itetu W yborczego P. P. S. z 
siedzibą w W arszawie posłał do Iow. 
J  Stachnika (Huta Szklana Dąbi owa, 
poczta Krzywda, pow. Łukowski) pa­
czkę z odezwami, broszuram i i num er­
kami P. P. S. Jak ież  było zdumień-e 
tow. Stachnika, gdy po odpakowaniu 
przesyłki — znalazł w niej, zamiast 
bibuły socjalistycznej — kilka egzem­

plarzy pism i odezw „sanacyjnych”, o- 
raz numerki „jedynki".

Jest to skandal, przechodzący już 
wszelkie wyobrażenie. Kto jest odpo­
w iedzialny za odpieczętow anie prze­
syłki P. P. S. i w łożenie do niej odezw 
i num erków „sanacji"?

Żądamy, aby p. m inister Miedziński 
wdrożył śledztwo w tej spraw ie i uka­
rał odpowiedzialnych za to  łajdactwo 
urzędników tak, jak na to zasługują.

NIE SĄDŹCIE WEDŁUG SIEBIE.

We środę ubiegłą odbył się w K ra­
kowie t. zw. obiad przyjaciół „Czasu" 
— organu konserw atystów  „jedynko- 
wyych". Na obiedzie tym niejaki dr. 
Hupka wygłosił — między innymi — 
następującą opinję:

„Chociaż w większości wyjdzie z list 
nierządówych, będzie przyszły Sejm 
bardzo pokorny. Sądzę, że z obawy o

utratę djet... posłowie będą... głosować 
za wszystkim, co Rząd kąże".

Rozumiemy, że dla duszyczki p. dr. 
Hupki kwestja djet p rzerasta wszelkie 
inne pobudki działania, myśli, u czu ó i, 
pojęcia. Obrzydliwe jest doprawdy to, 
ustawiczne spekulowanie na podłości 
ludzkiej! Ale p. dr. Hupka się myli. W 
Polsce są nie tylko doktorowie Hupki.

O statnio odbyty się na teren ie  pow. 
K utnowskiego następujące wiece i ze­
brania:

W osadzie Dąbrowice, do zebra­
nych około 700 osób, przemawiali tow. 
tow. Śledziński i Janiak. Przy poprze­
dnich wyborach osada Dąbrowice by­
ła opanow ana przez 8-kę. obecnie 
przyjęto jednogłośnie rezolucję, opo­
w iadającą się za listą Nt. 2 P. P. S.

W c wsi W ołodrzy, gm. Błonic, od­
było się zebranie robotników  i m ało­
rolnych. Zebrało się około 200 osób.

W  cukrowni O strowy do przeszło 
400 osób przem aw iał tow. Śledziński.

W Bedlnie do około 600 robotników  
rclnych i włościan przem aw iał tow. 
Dziubakiewicz.

We wsi kościelnej Imielno, gm. Ła­
nięta, do około 400 osób przem aw iał 
tow. Janiak.

W e wsi Mnich odbył się w iec pr*Y 
udziale blisko 500 robotników rolnych 
i małorolnych.

W e wsi kościelnej Miłotnce, opano­
wanej przez długie la ta  przez ende­
ków, przem aw iał na w iecu tow. Ja­
niak, do około 300 osób robotników  
rolnych i gospodarzy. Na wszystkich 
tych wiecach uchwalono jednogłośnie 
i z najwyższym entuzjazm em  rezolucję- 
wzywającą do głosowania na listę 
Nr. 2.

Dotychczasowa praca na teren ie  na­
szego pow iatu daje nadspodziew ane 
wyniki.

ZAMOŚĆ
Duchowieństwo w Zamojszczyznie 

rozpoczęło „pracę". Ksiądz Kosior z 
Horyszowa Polskiego co niedziela na 
kazaniu wymyśla na socjalistów i ro ­
bi agitację.'

C harakterystyczne jest, jakie to ty ­
py z pod ciemnej gwiazdy popierają 
sanacyjną „Bebe". Pew na nauczycielka 
ze wsi Bodaczowa gminy Sułów, za­
ciekła k lerykałka, zajęła się gorliwie 
listą Nr. 1. Ponieważ jest, pomimo to, 
przeciw niczką Piłsudskiego — agita­
cję swoją tłom aczy w ten  sposób, że 
„na liście Nr. 1 są ludzie mądrzy, k tó ­
rzy nie pozwolą Piłsudskiem u rządzić 
się, jak szara gęś, i zrobią porządek!"

Jak  słychać, agitatorom  hrabiowsko- 
sanacyjeej listy, będącym  na służbie 
peństwowej, wcale nieźle się powodzi,

tych miesięcznie i p łatny urlop; inni 
300 złotych m iesięcznie i p ła tny  urlop. 
200 złotych i t. d.

Słychać, że szereg urzędników  o- 
trzym ało p ła tne  urlopy i w ubraniach 
prostaczych agituje po wsiach; naw et 
wojskowi, ubrani po cywilnemu., „8" 
świadamiają" chłopów.

Lista „sanacyjna" wrysunęła tu  a*  
pierwsze miejsce chłopa W nuka, k tó ­
ry przed tygodniem rozbijał z ram ie­
nia „W yzwolenia" zjazdy „sanacyjne - 
a gdy nic dostał się na pierw sze miej-, 
see na liście „W yzwolenia", nagle prze­
szedł do „sanacji", za co na miejsco­
wym zjeźdszie chłopskim dostał tak# 
nauczkę, na jaką zasługuje,

„Sanacja" upraw ia na wsi jaknajgor- 
szą demagogję — chociaż niby to*-

niektórzy ótrzym ują podobno 600 zło- w ystępow ała przeciw ko demagogji!

GARWOLIN 
B ezpraw ia  policji

BACZNOŚĆ, PANIE WOJEWODO MECH 1 
B aczność, d aw n y  to w arzy sz u  „P u rch aw k o ” !

„Kurjer Czerwony" donosi:
„W najbliższych dniach mają się 

odbyć na Wołyniu liczne wiece przed­
wyborcze. Czołowy kandydat listy Nr. 
1 ks. Janusz Radziwiłł osobiście we­
źmie udział w tych zgromadzeniach i 
wygłosi przemówienie".

Szykujcie policję do ochrony! Un-e- 
ważniajcie listy „niewygodne"! Prędzej, 
prędzej... Sam książę pan zjeżdża na

wiece. „Demokracji" staje się zadość.
Ciężkie obowiązki spoczęły na W a­

szych barkach potulnych, towarzyszu 
„Purchawko", dzisiaj — dostojny panie 
wojewodo.

Będą biły dzwony kościelne i cer­
kiewne na powitanie ks. Radziwiłła. 
Będą grały „podzwonne", panie woje­
wodo, dla pańskiej przeszłości, jakże 
odmiennej...

Z BLOKU MNIEJSZOŚCI NARODOWYCH
W obec unieważnienia listy Nr. 18 w 

całym szeregu okręgów, zamieszkałych 
przez ludność przeważnie ukraińską, 
wśród kierowników tego Bloku rozpa­
tryw ane są trzy alełrnatyw y. Albo 
zwolennicy Bloku przerzucą swe głosy 
na jedną z list opozycyjnych, a nie unie­

ważnionych, albo będą głosować de­
monstracyjnie na unieważniony Nr. 18 
albo wreszcie wstrzymają się od udzia­
łu w wyborach.

W najbliższych dniach zapadnie de­
cyzja co do taktyki, jaka zostanie o- 
brana.

s#v>

WIEDZA TO POTĘGA, POTĘGA — To WIEDZA 
ZAKŁADAJCIE WSZĘDZIE ODDZIAŁY T. U. R.

Dnia 12 lutego 1928 r. odbyw ał się 
wiec jedynki w Garwolinie. Na wiec 
przybył aeroplanem  jakiś lotnik i p. 
Cieplak, czołowy kandydat jedynai w 
tamtejszym okręgu wyborczym.

Gdy p. C ieplak ukazał się na mów­
nicy, chłopi wznieśli okrzyk „preoz z 
Cieplakiem".

W ówczas policja zaaresztow ała 2 
włościan (jeden z nich nic naw et nie 
mówił).

Odprowadzono ich na  posterunek, 
gdzie w nieludzki sposób jednego * 
nich obiło po tw arzy, a  drugiego sko­
pano. Bił przodownik posterunku Gar- 
wolińskiego — Nr. 374, w obecności 
posterunkow ego Grzeli.

S tarano  się wmówić w nich, iż krzy­
czeli „,precz z Piłsudskim".

Protokułu  nie spisano. W areszcie 
przetrzym ano ich 6 godzin.

OZORKÓW
Na Zgromadzeniu towarzyszów n a ­

szych i sym patyków referow ał tow. dr. 
Kopciński. Na sali było kilku kom uni­
stów, którzy próbow ali przekonać ze­
branych, że P. P. S. w yrządziła krzyw ­
dę proletarjatow i, nie wpuszczając do 
Polski w 1920 r. „czerwonej gwardji". 
Zebrani wykpili te  bredzenia komuni­

styczne, a po pow tórnem  przem ów ić'
niu t. Kopcińskiego, oświetlającego 
działalność kom unistyczną w Polsce 1 
w Europie i po w ezw aniu do energicz­
nej pracy przedw yborczej, postanowi!' 
użyć w szelkich wysiłków, aby lis’t* 
P. P. S. zwyciężyła.

ZDUtiSKA-WOLA
Dn. 12 lutego odbył się w wypełnio­

nej po brzegi sali S tra ty  Ogniowej 
(2.000 ludzi), wiec P. P. S. Przem aw ia­
li t. t.: dr. Kopciński, Luboński z Pa-
bjanic i miejscowi tow arzysze.

Komunisty sala nie chciała dopuścić

do głosu. N. P. R.-owcowi, k tóry  
bow ał zachw alać listę Nr. 1, mówcY 
nasi wśród objawów uznania całej 
dali ciętą odiprawę. W iec zakoń cxV  
się entuzjastycznem  w ypowiedzenie115 
się zgromadzonych za listą  P. P. S.

POW. NOWOTARSKI
Akcję w yborczą prow adzim y in ten­

sywnie. Na w iecu w Skawie do 250 o- 
sób referow ał tow. Jasiński. Odbył się 
szereg zebrań w gminach pow. nowo­
tarskiego, na k tórych przem awiali tow. 
tow. Jasiński i Synowiec, którzy byli 
wszędzie serdecznie przyjmowani przez 
miejscowych górali.

Na zebraniu Z. Z. K. w Chabówce 
referat poliłyozny wygłosił tow. Jasiń­

ski. Zebrani kolejarze jednogłośny 
wśród okrzyków na cześć P. P. S. J* 
chwalili rezolucję, te  głosować będ 
na listę Nr. 2.

Tego samego dnia odbył się 
„jedynki" w Rabce. K andydata z 
dynki" przyjęto śmiechem i gw izdy 
niem. O krzykom  ,p re c z  z pacho®** 
ml m agnackim i" nie było końca.



DO DSRERCJI KONCERTOM
^  SALI KONSERW ATORJUM
p

rze piękna jest m uzyka kam eralna, a w 
Wykonaniu muzyków tej miary, co członko- 
1Vle Zespołu O ndrziczka, poprostu  w yjątko- 
" 'a- N iestety, n iedoskonały jest człowiek, 
n,e może tej muzyki słuchać w bylejakich 
'Varunkach. Nie sposób rozkoszow ać się mu- 
*Yką w całej pełni i z całkow item  zrozum ie- 
niem w źle ogrzanej sali. A lbo należy u- 
^ ^ d z i ć  publiczność, że trzeba  wchodzić na 
' a ‘ Q koncertow ą w futrach  i nogi pledem  
G ryw ać... Tydzień tem u było zimno, panie 
^ d z i a}y w futrach, panom w styd było.

°zoraj — był poprostu  mróz. Na dom iar 
zleg0 grano przy o tw arłem  oknie, co wido- 
cZnie było potrzebne d la transm isji koncer- 

ńa stację Radjo.
Tydzień temu musiałem opuścić salę — a 

n‘e ja jeden — przed kw artetem  Ravel'a, 
zoraj nie słyszałem  Dworzaka.

. Uważam sobie za obow iązek odw ołać się 
D yrekcji koncertów  w sali K onserw ato- 

t1u®, prosząc, aby nie krzew iła muzyki k o ­
l te m  zdrow ia i życia słuchaczy. Zdrowie 
1 życie w spółobyw ateli jest przedm iotem  
ł*leczy ze strony  Państw a. Czuwa nad tem 
administracja. A dm inistracja interw enjuja' 
iam tylko, gdzie nie w ystarcza dobra wola 
°kywateli. Nie mam pow odu przypuszczać, 

urządzający te  piękne i w najwyższym 
st°Pniu pożyteczne koncerty , posiadają zbyt 
^ ł ą  dozę dobrej woli. N apewno wola ich 
,est najlepsza. Ale zachodzi tu  nieporozu­
mienie, k tó re  jaknajprędzej usunąć należy 
nietylko w in teresie  zdrow ia i życia obyw a­
l i ,  ale i w in teresie  —pow odzenia samych
koncertów,

Stanisław Posner,
b. senator.

D Z I E J E
PEWNEJ KANDYDATURY

Był sobie pew ien m inister, którem u o- 
^ ia d c z o n o , że będzie kandydow ał na miej- 
5cu naczelnem  z jednego z okręgów na li- 
Ade Nr. 1.

Banek. M inister siedzi w swoim gabine- 
c‘e- Pracuje. D zwonek telefonu. Rozmowa.

— Hallo, czy pan m inister?
— T ak jest. K to mówi?
— Tu dyrek to r X, P anie ministrze, czy 

P inu bardzo na tem  zależy, by  kandydow ać 
do Sejmu?

-— Ja k to ?
— No, tak, mamy tyle kłopotów  z tymi 

kandydatam i, więc gdyby panu ministrowi
bardzo zależało...

, ■— Mój panie, mnie nie zależy na tem
sPecjalnie, ale w szak to było już umówio­
ne...

■— Panu m inistrowi nie zależy? Bardzo 
cieszę. A  więc spraw a załatw iona. B ar­

dzo obowia.zany...
— A leż panie, ja w cale nie...
— T ak jest. bardzo dziękuję... Moje usza­

nowanie...
Słuchaw ka pow ieszona. M inister zdumio­

ny i zgorszony. K lam ka zapadła. K andyda­
t a  upadła.

T rzeba będzie w Polsce długo pracow ać 
na to, by podnieść au to ry te t kierow ników  
M adzy wykonawczej.

N azwiskami — w razie potrzeby — słu-
*yjny...

KSIĘGARNIA ROBOTNICZA,
Warecka 9,

Poleca nanowsze dwutomowe dzieło 
K. K autsky’ego

s

„Dic materialistische Geschichts- 
aufiassung".

Cena za 2 tomy zl. 70.

LI ST Z P ARYŻA
Wielka debata  f in a n s o w a —Taktyka wyborcza komunistów. 

Nowe szaleństw a Mussoliniego
f ran cu sk ie j p a r tj i  k o m u n is ty czn e j w  
sp raw ie  ta k ty k i  w y b o rcze j.

A lb o w iem  ko m u n iśc i p o stan o w ili 
u trz y m a ć  w  d ru g iem  g ło so w an iu  
sw ych  k a n d y d a tó w  „ p rz e c iw k o  k a n ­
d y d a to m  b u rż u a z ji o ra z  p rzec iw k o  
ty m  k a n d y d a to m  so c ja lis ty czn y m , 
k tó rz y  o d rz u c ą  p ro p o zy c ję  jed n o li­
teg o  fro n tu  ro b o tn ic z o  -  c h ło p sk ie -  
go .

P rzy p o m in am y , że  u c h w a lo n a  w  
lip cu  ro k u  ub , re fo rm a  w y b o rc z a  
w p ro w a d z a  w e  F ra n c ji  jed n o m an ­
d a to w y  sy s te m  w y b o rc z y  z 2-m a 
sk ru ty n jam i. W y b ra n y  b ęd z ie  te n  
k an d y d a t, k tó ry  zd o b y ł a b so lu tn ą  
w ięk szo ść  g łosów  w  p ia rw szem  
sk ru ty n ju m . J e ż e l i  p ie rw sz e  g ło so ­
w an ie  w y n ik u  n ie  da ło , to  z a rz ą d za  
się w  n a s tę p n ą  n ie d z ie lę  d ru g ie  i w  
te m  g ło so w an iu  w y s ta rc z a  zw y k ła , 
w zględna w ięk szość .

P rzy p u śćm y , że  w  jak im ś o k ręg u  
głosy  ro z d z ie liły  się  w  n a s tę p u ją c y  
sp o só b :

R e a k c jo n is ta  10 ty sięcy .

Paryż, w  lu tym .
P rz e z  sz e re g  dn i p a r la m e n t f ra n ­

cu sk i b y ł a re n ą  w ie lk ie j d e b a ty  fi­
nansow ej.

R o zp o czę ło  ją  7-godzinne o św iad ­
czen ie  P o in ca reg o , w y g ło szo n e  na  
3 -ch  k o le jn y ch  p o s ie d z e n ia c h  Izby .

W  d y sk u sji n a d  o św iad czen iem  
P oincarego p ie rw sz y  z a b ra ł  głos 
tow . L eo n  Blum . M ow a jego, z a w ie ­
ra ją c a  m o m en ty  p o lity c z n e , w y ­
w a r ła  silne  w ra ż e n ie  w  p a r la m e n c ie  
i w  kraju - U w ażam , że  z n a czen ie  
te j św ie tn e j m ow y  w y k ra c z a  d a lek o  
p o za  g ra n ic e  F ra n c ji;  z a w ie ra  ona 
dużo m yśli, m o g ący ch  z a in te re s o ­
w ać  so c ja lis tó w  in n y ch  k ra jó w .

Blum  s tw ie rd z a , że o d p o w ied z ia l­
n o ść  za  ru in ę  finansów  F ra n c ji  sp a ­
da  n ie  na  K artel L ew icow y, k tó ry  
o b ją ł w ła d z ę  w  c z e rw c u  1924 ro k u , 
Iccz n a  jego p o p rz e d n ik a , B lok N a­
ro d o w y , k tó ry  p rz e z  4*4 ro k u  sw o ­
ich  rząd ó w  p ro w a d z ił fa ta ln ą  po li­
ty k ę  p o ży czek  i inflacji, z a m ia s t p o ­
d a tk ó w . '

P o lity k a  ta  w y d a ła  późn iej o p ła ­
k a n e  sk u tk i. N ie ci są  w inni, k tó ­
rz y  p o s ia d a ją  p a p ie ry , le cz  ci, co 
p o d p isa li je.

N a s tę p n ie  Blum  daje  w y ra z  zdz i­
w ien iu , że  P oincare n ie  ch c e  p rz y ­
s tą p ić  do  p ra w n e j s tab iliz ac ji f ra n ­
k a , pom im o, że  f ra n k  u s ta b iliz o w a ł 
się  już daw no  w  p ra k ty c e , b o  od 
k o ń c a  1926 r. W  im ien iu  socja lis tó w  
i k la sy  ro b o tn ic z e j Blum żąd a  n a ­
ty c h m ia s to w e j s tab ilizac ji f ra n k a , a 
n a s tę p n ie  dom aga się  w p ro w a d z e ­
n ia  p o d a tk u  m a ją tk o w eg o  zam ias t 
n a k ła d a n y c h  p rzez  P oincarego c ię ż ­
k ic h  p o d a tk ó w  spożyw czych .

Z am ias t p o d a tk u  in flacy jnego  so ­
c ja liśc i ż ą d a li zaw sze  p o d a tk u  od 
k a p ita łó w . N asza  fo rm a  p o d a tk u  o- 
szczęd za  p ra c ę  d n ia  dz isie jszego  i 
ju trze jszeg o , to  zn aczy : p ro d u k c ję , i 
u d e rz a  jed y n ie  w  d o ro b e k  m a ją tk o ­
w y, w  p ra c ę  dn ia  w czo ra jszeg o  i w 
m a ją te k  dn ia  w czo ra jszeg o , s k ry s ta ­
lizo w an e  w  p o s ta c i k a p ita łu .

O s ta te c z n ie  p ro b le m  p o leg a  na  
tem , że ch cem y  w ied z ieć , k to , k o ­
n iec  k ońcem , z a p ła c i c ię ż a ry : k a p i­
ta ł, to  znaczy : p ra c a  w czo ra jsza ,
n ie ra z  p ra c a  innych , —  czy te ż  p r a ­
ca ju trz e jsz a ?

K ap ita lizm  dąży  do su w e re n n o śc i 
p o lityczne j. C zyn i to  za p o m o cą  
p ra sy , k tó rą  p rze k u p u je , za  po m o ­
cą  opinji, k tó rą  zn iep raw ia , za  p o ­
m ocą w ie lk ie j ad m in is trac ji, k tó re j 
szefow ie  są n a  jego ła sc e , zan im  
p rz e jd ą  n a  jego żołd...

D o ty ch czas  Blum  „c ią ł"  P o in c a ­
rego . T e ra z  za c z y n a  „c iąć"  r a d y ­
k a łó w :

„W obec tych faktów  możliwe są ty l­
ko dw a stanow iska: w alka lub uległość. 
Panow ie, trzeba  w ybierać. Twierdzę, że 
t. zw. „Jedność N arodow a", ożyli koa­
licja Bloku N arodowego z radykałam i, 
jest polityczną formą tej uległości przed 
wielkim kapitałem .

„D oprowadzicie do tego, że Republika 
dostanie się pod panow anie jakiegoś 
bonapartyzm u przem ysłowo - bankow e­
go. Oto do czego prow adzą wypadki. 
Niechaj Izba wypowie się, zanim naród 
wypowie się podczas wyborów.

S ta re  p rzy s ło w ie  ła c iń sk ie  m ów i: 
„Jeże li Bóg ch ce  k ogoś ukarać, to  
mu odbiera rozum".

S e n te n c ja  ta  n a su w a  się nam , gdy 
czy tam y  o n ie d a w n y c h  u c h w a ła c h

R a d y k a ł 
S o c ja lis ta  
K o m u n ista
P o n iew aż  

m e u zy sk a ł
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żaden, z k a n d y d a tó w  
a b so lu tn e j w ięk szo śc i 

(10,501), w  n a s tę p n ą  n ied z ie lę  od ­
b ęd z ie  się d ru g ie  g ło sow an ie .

O tóż  k o m un iśc i p o s tan o w ili, że 
u trzy m u ją  sw y ch  k a n d y d a tó w : p rz e ­
c iw ko  b u rżu az ji i socja lis tom , k tó ­
rz y  o d rzu cą  p ro p o zy c ję  „ jedno litego  
fro n tu  ro b o tn ic z e g o " . Z n aczy  to , że 
w  danym  w y p a d k u , w  d rug iem  
sk ru ty n ju m  re a k c jo n is ta  d o s ta n ie  
10 ty s ięcy  g łosów , so c ja lis ta  7 ty ­
s ięcy  (głosy so c ja lis tó w  i r a d y k a ­
łów ), k o m u n is ta  4 ty s ią c e : w y b ra ­
ny b ęd z ie  re a k c jo n is ta .

G dyby  zaś p a r t ja  k o m u n is ty czn a  
w y co fa ła  sw ego  k a n d y d a ta  i w e ­
zw ała  k o m u n is tó w  do g ło so w an ia  
n a  k a n d y d a ta  so c ja lis ty czn eg o  (m e­
ty le  n a  so c ja lis tę , ja k  przeciw ko  
reak c jo n iśc ie ), w  ta k im  ra z ie  so c ja ­
lis ta  zd o b y łb y  U  ty s ię c y  g łosów  
(socjaliści, kom u n iśc i, rad y k a li) , a 
re a k c jo n is ta  10 ty s ię c y : w y b ran y
ty łb y  so c ja lis ta .

T ru d n o  p rzew id z ieć , jak ie  sk u tk i 
p o c iąg n ie  za  so b ą  zbrodnicza (bo 
inaczej n azw ać  jej n iep o d o b n a) u- 
chw ała  kom unistów  w  sp raw ie  t a k ­
ty k i w y b o rcze j.

B yć m oże, p o c iąg n ie  o n a  za  so b ą  
w zm o cn ien ie  reak c ji...

N ie w iad o m o : a lb o w iem  n a leży
p rzy p u szczać , że jeże li k o m un iśc i 
napraw dę s to so w ać  b ę d ą  ta k  n ik ­
czem n ą  ta k ty k ę , to  sp a rz ą  sobie  
p a lc e : m asy nie pójdą za  nimi.

P a rę  dni te m u  m ia ły  m ie jsce  w y ­
b o ry  do ra d y  m iejsk ie j w  S a in t-N a- 
z a ire  (p o rto w e  m iasto  n a d  o cean em  
A tlan ty ck im ). K om uniści utrzym ali 
sw ą lis tę  w  drugiem  skrutynjum . 
S k u te k  b y ł tak i, że ilo ść  g łosów  k o­
m unistycznych  spadla o  po łow ę: w  
p ie rw szem  sk ru ty n ju m  m ieli 350 g ło ­
sów , a  w  d rug iem  n ie c a łe  200...

M iejm y n adzie ję , że  ci ro b o tn ic y -  
kom uniśc i, k tó rz y  m ają  tro c h ę  
zd ro w eg o  in s ty n k tu  ro b o tn iczeg o , 
n ie  pó jd ą  za  sw oim i zb ro d n iczy m i 
p ro w o d y ram i, n aw o łu jący m i ich  do 
sam o b ó js tw a  p o lity czn eg o , lecz  że 
g ło so w ać  b ę d ą  w  d ru g iem  s k ru ty ­
n jum  na  k a n d y d a tó w  d e m o k ra ty c z ­
nej lew icy .

KRONIKA POLITYCZNA
UCHWAŁY RADY MINISTRÓW.
W czoraj o godz. 5 popoł. odbyło się po­

siedzenie Rady Ministrów. Na posiedzenia 
tem m. in. uchwalono: p ro jek t rozporządze­
nia Prezydenta Rzeczypospolitej o w ojsko­
wych zasiłkach wojennych, projekt rozpo­
rządzenia Prezydenta Rzeczypospolitej o 
zaopatrzeniu byłych skazańców . politycz­
nych, projekt rozporządzenia P rezydenta 
Rzeczypospolitej w sprawie uzupełnienia 
niektórych postanowień rozporządzenia z 
dnia 27 grudnia 1924 r. o przerachowaniu 
zobowiązań związków samorządowych oraz 
obligacji, opartych na takich zobowiąza­
niach. Na wniosek m inistra W yznań Reli­
gijnych i Oświecenia Publicznego Rady Mi­
nistrów  uchwaliła projekt rozporządzenia 
Prezydenta Rzeczypospolitej o kw alifika­
cjach zawodowych do nauczania w szkołach 
zawodowych, projekt rozporządzenia Prezy­
denta Rzeczypospolitej o kwalifikacjach za­
wodowych nauczycieli szkół powszechnych 
i p ro jek t rozporządzenia Prezydenta Rze­
czypospolitej o państwowem muzeum zoo- 
logicznem.

Na wniosek ministra Przem ysłu i Handlu 
R ada Ministrów uchwaliła projekt rozpo­
rządzenia Prezydenta Rzeczypospolitej o u- 
zupełnieniu taryfy  celnej z 26 czerwca 1924 
roku. W reszcie R ada M inistrów uchwaliła 
pro jekt rozporządzenia Prezydenta Rzeczy­
pospolitej o policji państwowej, projekt roz­
porządzenia Prezydenta o żegludze i spła­
wie na śródlądowych drogach wodnych, 
projekt uchwały R ady Ministrów w siprawie 
dodatkowego kredytu  w budżecie M iniste- 
rjum  Spraw  W ewnętrznych na pomoc lekar­
ską dla funkcjonarjuszy państwowych.

Zgodnie z wnioskiem ministra Skarbu u- 
chwalono: p ro jek t rozporządzenia Prezy­
denta  Rzeczypospolitej o spłacaniu zobo­
wiązań Skarbu Państwa, określonych na za­
sadzie art. 4-go ustawy z 20 lipca 1925 r , 
a wynikających z tytułu pożyczek państwo­
wych z la t 1918— 1920, opłaconych złotem 
lub walutami pełnowartościowemi i pro jekt 
rozporządzenia Prezydenta Rzeczypospoli­
tej o upoważnieniu ministra Skarbu do lo­
kowania gotowizny w  papierach w artościo­
wych.

ZAKAZ WWOZU POLSKIEGO 
PTACTWA DO NIEMIEC.

Kor. W arsz. donosi:
Regencja niem iecka w Pile wydała 

rozporządzenie w spraw ie wwozu dro­
biu polskiego do niem ieckich pow iatów  
nadgranicznych. Rozporządzenie to w 
p rak tyce uniemożliwia wwóz p tactw a 
polskiego do Niemiec.

N a zak o ń czen ie ... coś w eso łego .
N ie w iem , czy  P o lsk a  Agencj’a 

T e le g ra ficz n a  u w a ż a ła  za  s to so w n e  
p o in fo rm o w ać  P o lsk ę  o z a is te  n ie ­
b y w ałe j m ow ie  M ussolin iego , w y ­
g łoszonej k ilk a  dni te m u  do „ C z a r­
n ych  K oszu l"  w  R zy m ie  z o k az ji 
5-ej ro c z n ic y  za ło żen ia  m ilicji fa szy ­
sto w sk ie j. D la teg o  te ż  pozw olę  so ­
b ie  p rz y to c z y ć  w ie lce  h u m o ry s ty c z ­
ne  (lecz z a ra z e m  trag iczn e) z a k o ń ­
czen ie  te j m ow y:

—  Oświadczam wam, że w razie woj­
ny milicja w cielona będzie legjonami do 
armji, w alczącej na froncie. Jestem  p e ­
wny, że zasłużycie n a  ten  najwyższy za­
szczyt, przygotowując się już od dzisiaj 
do tego, aby być sizturtmowemi bataljo- 
nami, k tó re  kontynuow ać będą sławne 
tradycje faszyzmu: ze sztyletem w zę­
bach, z bombami w ręku, z najwyższą 
pogardą śmierci w sercu...

D zia ło  się w  R zym ie, w  ro k u  P a ń ­
sk im  ty s ią c  d z ie w ię ć se t d w u d z ie ­
s ty m  i ósm ym , w  m ies iącu  lu tym .

In n e  k o m e n ta rz e  u w ażam  za  zb y ­
te c z n e .

Balbo.

K a r o l  k a u t s k y .  2)

..MATERJALISTYCZNE
P0JM15WANIE D Z i E J O n

„ W dziejach ludzkości spostrzegamy 
,ednak, że rozwój gospodarczy i tech- 
^czrry następuje również wtedy, kiedy 
0 |*czająca nas przyroda się nie zmie- 
^ I a Skądże tedy te  przem iany dokoła

^ P ó k i tego rodzaju przem iany nie są 
Yiaśnione, niepodobna wytłumaczyć 

, . ^ystkiego nowego, powstania wszyst- 
nowych idei, celów i rozwiązań w 

n^ P rB ludzkości — „m aterjalistycz- 
1 t°  znaczy, jako wynik zmian w o- 

te C2enm. D otąd jeszcze nie dano dosta- 
°znego 'wyjaśnienia w tej sprawie.

filozofji historji przew aża pogląd 
g a d a j ą c y  się za stwierdzeniem 
i ?r °zei roli genjuszu, który  tworzy zSlebi

?nan:^  e nowe idee i zniewala do ich u- 
jajj la‘ Taki proces przedstaw iany jest 

Pozbawiony przyczyn, jako coś 
^P rzyrodzonego.

5-j godzone poczucie przyczynowości 
t ^ .  ls* burzy się jednak w nas przeciw 
Sź*!011?11 twierdzeniu. Gdzież jednak 
ludz]^  Pt>wo^ ° w „Nowego" w świecie

W ydaje mi się, że znalazłem powód, 
k tóry  wywołuje techniczny, a zatem 
wszelki ludzki postęp, w sposób taki, 
iż wiąże go z całokształtem  biegu wy­
darzeń w przyrodzie.

Powód jest następujący: sztuczne
narzędzia, k tóre  stw arza człowiek, ró­
żnią się tem, od naturalnych, że nie są 
one zrośnięte z ciałem ludzkiem, że 
istnieją one po za niem.

Dlatego mają one dwojaką naturę. 
Należą do człowieka, jako jego organy, 
ale jednocześnie należą do otaczającego 
świata.

Nie ma to większego znaczenia, do­
póki sztuczne organy są nieliczne, ma­
łe, proste, łatwo dostępne i łatw e do 
obracania niemi. Znaczenie sztucznych 
organów w  otoczeniu naszem rośnie co­
raz silniej,, coraz natarczywiej, do roz­
miarów olbrzymich, w  miarę teg o / jak 
organy te  stają się liczniejsze i większe 
rozmiarami, bardziej skomplikowane i 
różnorodne, tak  że jednostka staje wo­
bec potwornej ich mnogości, jak wobec 
siły obcej, k tóra staje się siłą określa­
jącą warunki, w których jednostka żyje.

Organy sztuczne zostały w ynalezio­
ne, aby wykonywać określone zadania, 
k tóre  otaczający świat stawia przed 
człowiekiem i służą na to, aby człowie­
kowi łatwiej było się dostosować do o-

toczenia. Ale każdy z tych organów, 
skoro znajduje pewne rozszerzenie i 
rozpowszechnienie, staje się częścią 
składow ą otoczenia, k tó re  staje na­
przeciw człowieka w całej swej mocy, 
i stawia nowe zagadnienia, zmusza je­
dnostkę do wynajdywania nowych 
środków dla nowego dostosowania się 
do zmienionego otoczenia. W  ten spo­
sób rozwój społeczny staje się proce­
sem, nieustannie odmieniającym się i 
postępującym  naprzód, wytwarzającym 
w samym sobie nowe zaczyny i pobudki 
do dalszych zmian — staje się istnem 
perpetuum  mobile!

Brak miejsca nie pozwala na zobra­
zowanie tego procesu i wyjaśnienie ge. 
Muszę odesłać w tym w ypadku do mo­
jej książki.
Ten sam proces dokonywa się w nauce, 
jak w życiu gospodarczem, boć przecież 
postęp nauki bardziej uw arunkowany 
jest przez rozwój techniki. Nauka nie­
ustannie zajęta jest tem, aby rozwiązy­
w ać zagadnienia, k tóre staw ia przed 
n ią obserwacja otaczającego świata. U- 
daje się jej rozwiązać każde takie zo- 
gadnienie prędzej czy później, Jeżeli 
tylko należycie je ująć. Osiąga nauka 
swój cel, jednak tylko zapomocą zdo­
byczy i ułatwień, k tóre dają jej możność 
odmiennego ujmowania isto ty  zewnę­
trznego otoczenia, k tóre więc odmie­

niają oblicze tego otoczenia i stwarzają 
nowe zagadnienia. Rozwiązujemy jedną 
zagadkę światową za drugą, ale w spo­
sób taki, że nowe, jeszcze trudniejsze i 
cgromniejsze zagadki p iętrzą się przed 
nami.

W ten sposób rozwój w społeczeń­
stwie i w nauce odbywa się jako pro­
ces djalektyczny: przeciwstawność
człowieka i św iata zewnętrznego bywa 
pokonywana od czasu do czasu, i w te­
dy zmienia się otoczenie — naradza się 
jednak nowa przeciwstawność z tych 
właśnie środków, za których pomocą 
pokonano stare różnice.

Ten charak ter rozwoju jest właściwy 
rodzajowi ludzkiemu.

Na tem polega różnica rozwoju spo­
łeczeństwa ludzkiego i rozwoju rodza­
jów organizmów, jakoteż jednostko­
wych organizmów. Jeżeli zechcemy 
określić świat zewnętrzny, jako mate- 
rję, powiedzieć możemy, że rozwój 
ludzkości odbywa się na drodze maie- 
rjalistycznej djalektyki.

(d. c. n.) 

Przełożył J. S.

PRZEGLĄD PRASY
Endeckie „dlaczego". — Równowaga 
p. Makowskiego. — Arogancja bruko­
wca,—Nowy wywiad aldcmarasa. — 

Waloryzacja ceł.
„Gazeta Warszawska1̂ zapytuje dla­

czego na liście „jedynki" połączyli się 
ludzie najsprzeczniejszych kierunków, 
starannie ukrywający swe przekonania. 
Oto dlatego, że jedyną więzią, która ich 
łączy jest nienawdść do endecji i chęć 
rozbicia jej. Organ endecji jest więc 
tego samego zdania, co sanacyjny 
„Głos Praw dy". A wyjaśniliśmy już, 
że pogląd ten jest tylko w drobnej czę­
ści słuszny, gdyż spuściznę po endecji 
przejmuje z powodzeniem „jedynka , 
której praw e skrzydło jest pod wzglę­
dem społecznym częstokroć jeszcze 
bardziej reakcyjne, niż endecja.

Dwa dzienniki Kanarkow e „Kurier 
Warszawski" i „Rzeczpospolita" kor
mentują mowę p. Makowskiego, wypo­
wiedzianą przez radjo, na tem at napra­
wy konstytucji. P. M akowski przezor­
nie uniknął określenia stanowiska „je­
dynki" w  tej sprawie, natom iast o- 
świadczył, że zmiana, dokonana w u- 
biegłym sejmie, sprowadziła równowagę 
między Rządem i Sejmem. Oba wymie­
nione pisma słusznie wyrażają zdziwie­
nie z powodu tej „rew elacji" i zapytują, 
w czem w yrażała się ta  równowaga, 
skoro Rząd na każdym kroku pom iatał 
Sejmem i lekcew ażył jego uchwały.

Brukowy „Express Poranny" „robi" 
wybory na sposób wojskowy,, rozkazu­
jąc poprostu „wszyscy mają głosować 
na jedynkę". Że też czytelnicy tego 
rozzuchwalonego brukow ca nie k rzy ­
kną: „ma siedzieć cicho, nie mieszać s:ę 
do polityki, brnąć po uszy w brudach i 
pornografji!"

W iększa część pism wczorajszych o- 
mawia ostatni wywiad W aldem arasa, 
udzielony niemieckiej nacjonalistycznej 
agencji Tel-Union. P. W aldem aras w y­
raził się sceptycznie co do rokowań z 
Polską; zaznaczył, że Litwie nic r.ie| 
grozi, póki trw ają obecne stosunki nie-, 
miecko - sowieckie; dalej, że Polska 
chciałaby zaw ładnąć Litwą, czego- „do­
wodem", że w  trak tacie  handlowym z 
Estonją Polska zastrzegła dla Litwy 
ewentualne korzystniejsze w arunki li­
niowy. Rzecz znamienna, że „Głos 
Prawdy", „Epoka", „Kurjer Polski" 
prawie identyczne zaw ierają artykuły 
polemiczne przeciwko W aldemarasowi, 
jakgdyby ktoś podyktow ał im tekst, a 
redakcje tych gazet tylko odpowiednio 
„zabarw iły" go. Na ten  tem at pisze też 
„Dzień Polski", oraz „Nasz Przegląd", 
k tóry  przypomina na czasie, że Litwa 
w r. 1924 uznała m iędzynarodowy cha­
rak te r portu kłajpedzkiego i zobowią­
zała się do umiędzynarodowienia spła­
wu po Niemnie.

„Naprzód" krakow ski zajmuje s'ę 
memorjałem Lewjatana, nawołującym 
przemysłowców w związku z w aloryza­
cją ceł, by nie podnosili „narazie" cen. 
Oczywiście, że waloryzacja zapowiada 
przemysłowi krajowemu znaczne zyski,' 
ponieważ utrudnia możliwość p i^yw j- 
zu. Ale oto przem ysłowcy włókienni­
czy zawiązali się w  karte l i już zapo­
wiadają podwyżkę cen tow arów  o 18 
proc., a „Kurjer Poranny" donosi, że 
baroni węglowi dobijają się podniesie­
nia cen węgla, a cukrownicy kołatają a 
Rządu o podwyżkę cen cukru! Zapo­
wiada się ładne żniwo drożyźniane!

B.

NACHODZENIE MIESZKAŃ
Opowiedziano nam w czoraj następujący  

w ypadek: Do m ieszkania pryw atnego przy­
chodzi żołnierz w mundurze i ofiaruje „ lite ­
ra tu rę" agitacyjną „jedynki", żądając zap ła­
ty  w wysokości 1 złotego. G dy odmówiono 
kupna, żołnierz zaznaczył, że ma od 
zwierzchności nakaz sprzedaży.

W obecTcategoryczm ej odmowy, n ieproszo­
ny gość opuścił m ieszkanie, m rucząc coś 
pod nosem , n iezadow olony, że tranzakcja  
nie doszła do skutku.

„Sanacji" snać już nie w ystarcza policja 
i naj'ęci ag ita to rzy  wyborczy, ani też  ulica, 
jako te ren  działania; do agitacji w ciągnęła 
żołnierzy oraz w dziera się już do p ryw at­
nych mieszkań.

Doipókiż teg o ?  •

Wyszły z druku nakładem Księgar­
ni Robotniczej wspomnienia tow.

Jana  Kwapińskiego
p. t.

„ORGANIZACJA BOJOWA. 
KATORGA. REWOLUCJA 

ROSYJSKA".
Przedm owa tow.

IGNACEGO DASZYŃSKIEGO.
Cena 1 zloty.

Robotnicy popierajcie 
swoje pismo
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T E L E G R A M Y
STRAJK GÓRNIKÓW W CZECHOSŁOWACJI

Briix, 17 lutego, (PAT.). Ściślejszy 
komitet właścicieli kopalń i górników  
obradował w dniu wczorajszym przez 
kilka godzin, jednakże nie osiągnięto 
żadnych rezultatów. Delegaci górników 
trwają niezłomnie przy żądaniu 10 % 
podwyżki płac. W łaściciele kopalń o"

Harowali zmniejszenie wydobycia w ę­
gla dziennie przez jednego robotnika o 
5 proc., aby w  ten sposób zyskać pod­
stawę do oHarowania premji za pracę. 
Robotnicy4 żądają zniżenia wydobycia 
węgla o 10 proc. Pertraktacje mają 
trwać nadal.

STRAJKI I LOKAUTY W NIEM- PRZEMYŚLE 
METALURGICZNYM

Berlin, 17 lutego. (PAT.). Dzisiaj 
o godz. 11 przed południem rozpoczę­
ły się w  Ministerjtun Pracy rokowa­
nia rozjemcze w sprawie zatargu w 
przemyśle metalurgicznym. Rokowa­
nia toczą się pod kierownictwem w y  
znaczonego przez ministra Pracy rad­
cy ministerialnego p. H au sch ild a , ja­
ko rozjemcy rządowego. Rokowania 
miały przebieg burzliwy, ponieważ 
żadna ze stron nie zdradzała gotowo­

ści do poczynienia ustępstw. Rozjem­
ca Hauschild przerwał wobec tego 
obrady o godz. 12,30, aby dać obu 
stronom możność rozważenia sytua­
cji, Po przeprowadzeniu narad we­
wnętrznych obie strony złożyć mają 
oświadczenia, które pozwolą zorjen- 
tować się, czy dalsze prowadzenie 
rokowań daje jakieś widoki załatwie­
nia zatargu.

KIEDY ZOSTANIE ROZWIĄZANY REICHSTAG!
Berlin, 17 lutego. (AW.), Dzisiejsze 

posiedzenie gabinetu, który obradował 
prawie przez cały dzień do późnego 
wieczora, nie wyjaśniło sytuacji. W o- 
bradach zaznaczyła się duża rozbież* 
ność zdań na temat ustawy o odszko­
dowaniach likwidacyjnych i co do po­
mocy iinansowej dla agrarjuszy. Nie 
zdołano również ustalić poglądów co  
do programu konieczności państwo­
wych, jaki obecny Reichstag ma jeszcze 
zatwierdzić.

Równocześnie obradowało plenum

parlamentu nad budżetem ministerjum 
pracy, który uchwalono w ostatecznej 
redakcji. Parlament odroczył sobie fe- 
rje do dnia jutrzejszego. Reichstag 
zbierze się zatem na posiedzenie ju* 
tro w południe i przypuszcza się, że 
zapadnie decyzja co do programu prac, 
w przeciwnym bowiem wypadku 
Reichstag będzie musiał zebrać się je­
szcze raz po ierjach. W tym wypadku 
wybory z końcem marca, ze względu 
na zbyt krótki czas technicznego przy­
gotowania nie byłyby możliwe.

ZWIĘKSZENIE ARMJI SOWIECKIEJ
Moskwa, 17 lutego. (AW). W ko- 

misarjacie ludowym spraw wojsko­
wych opracowywany jest obecnie 
projekt powiększenia siły zbrojnej

armji czerwonej na stopie pokojowej, 
Armja czerwona ma być powiększo­
na o 60.000 wojsk piechoty i 25.000 
kawalerji.

AMBASADOR NIEMIECKI U BRIANDA
Paryż, 17 lutego. (AW.), Ambasador 

niemiecki w  Paryżu von Hoesch odbył 
dziś z ministrem Briandem dłuższą kon­
ferencję, na której poruszono wszyst' 
kie kwestje bieżącej polityki, dotyczą­
ce obu państw, a które mają wejść pod

obrady marcowej sesji Rady Ligi Na­
rodów. Von Hoesch wyjeżdża dziś do 
Wiednia, skąd następnie udaje się na 
Rivierę, gdzie spotka się z ministrem 
Stresemannem i odbędzie z nim konfe­
rencję.

0 ZAKAZ STOSOWANIA PODCZAS WOJNY SR0D- 
K0W CHEMICZNYCH I BAKTERJOLOGICZNYCH

Paryż, 17 lutego (PAT.) Ministerjum 
Spraw Zagranicznych w ystosowało ko­
m unikat do przedstaw icielstw  zagrani­
cznych krajów, k tóre  podpisały prrflo 
kół genewski z dn. 17 czerwca 1925 r. 
o zakazie stosowania podczas wojny 
środków chemicznych i bakteriologicz­
nych. Z kom unikatu tego wynika, że 
protokuł ten ratyfikow any został przez 
Francję i Venezuelę, wobec czego wszedł 
on w życie w tych dwuch państwach. 
Komunikat oświadcza, iż byłoby rzeczą

pożądaną, aby również inni sygnatarju- 
sze protokułu nie ociągali się z ratyfi­
kowaniem. W akcie ratyfikacji proto­
kułu Francja stw ierdziła 1) że protokuł 
obowiązuje ją jedynie w  stosunku do 
państw, k tóre również go ratyfikow ały: 
2) że pro tokuł ten przestanie obowią­
zywać w stosunku do państw, których 
siła zbrojna, lub sprzym ierzeńcy któ­
rych nie szanowałyby zaw artych w pro- 
tokule zakazów

0  EST0NSK0-Ł0TEWSKĄ UNJĘ CELNĄ
Ryga, 17 lutego. (PAT.). W dniu 

dzisiejszym przybyła delegacja estoń­
ska z m inistrem  R ebane na czele w 
celu przeprow adzenia pertrak tacji w 
spraw ie unji celnej. R ebane w w yw ia­
dzie prasowym  stw ierdził konieczność 
zaw arcia tra k ta tu  handlowego tym cza­
sowego, poniew aż ostateczne załatw ie­

nie kwestji unji celnej będzie wym aga­
ło dłuższego czasu. W  spraw ie sto ­
sunków z Sowietam i oświadczył on, 
że stosunki Estonji z Z. S. R. R. są zu­
pełnie popraw ne i norm alne i istnieje 
możność rozpoczęcia rokow ań w spra­
wie tra k ta tu  handlowego m iędzy temi 
państwam i.

KOALICJA RZĄDOWA W JUG0SŁAWJI
Białogród, 17 lutego. (PAT.). M ię­

dzy prezesem  rady  m inistrów W uki- 
czewiczem a przyw ódcą dem okratów  
Dawidowiczem osiągnięte zostało dziś 
porozum ienie. W ukicewicz przyjął żą­
danie dem okratów  stw orzenia stałego 
kom itetu partji koalicyjnych,' k tóry  ma

rozw ażać w ażne aktualne spraw y 
przed w niesieniem  ich na radę  mini­
strów. Zadaniem kom itetu będzie m. in. 
kontrolow anie działalności poszczegól­
nych m inistrów i rozstrzyganie sporów 
między partjam i koalicyjnemi.

Z KONFERENCJI PANAMERYKANSKIEJ
Londyn, 17 lutego, (PAT,), Agencja 

Reutera dowiaduje się z Hawany, że  
prezes delegacji argentyńskiej na kon' 
ferenćję panamerykańską, Puteyrreden 
zgłosił rezygnację ze swego stanowi­
ska na konferencji, a także ze stano­
wiska ambasadora Argentyny w  Wa­
szyngtonie, Powodem ustąpienia Pueyr- 
redena jest odmienność jego poglądu 
na sprawę taryf. P, Pueyrreden zajął 
w tej sprawie przeciwne od konferencji 
stanowisko, na podstawie instrukcji, o'

trzymanych od swego rządu, który po­
lecił mu podpisać z zastrzeżeniami pro­
jektowaną konwencję związku pana- 
merykańskiego. Przewodniczącemu de­
legacji argentyńskiej polecono poczy' 
nić odpowiednie zastrzeżenia nawet w  
tym wypadku, gdyby konwencja nie 
zawierała klauzuli przeciwstawiającej 
się przeciw zniesieniu barjer celnych, 
którego domagał się delegat Argenty­
ny.

EXPOSE MIN. BENESZA
Praga, 17 lutego (AW.) M inister Spr. 

Zagranicznych Benesz wygłosił na po­
siedzeniu komisji do spraw  zagranicz­
nych senatu dłuższe expose  programo­
we. Poruszając ostatnio zaw arty z W a­
tykanem  układ m inister Benesz zazna­
czył iż postanowienia ‘ tego układu u- 
rnożliwiają przyjęcie jego tak  praw icy 
jak i lewicy. W  spraw ie afery w St. G at­

ta r  d m inister oświadczył, iż rząd od- 
początku nie zam ierzał spraw y tej roz­
szerzać do ram  konfliktu m iędzynaro­
dowego, dał jednak rządow i węgierskie­
mu do zrozumienia iż podobne incyden­
ty nie powinny się pow tarzać. Obecnie 
spraw a znalazła się w rękach Ligi Na­
rodów przez k tó rą  b idzie  załatw iona.

POGRZEB
FRANCUSKIEGO DZIAŁACZA 

SOCJALISTYCZNEGO
Lens, 17 lutego (PAT.) Odbył się tu 

pogrzeb deputow anego Emila Basly, 
długoletniego burm istrza m iasta, zna­
nego działacza Masy robotniczej. W 
pogrzebie w ziął udział kilkudziesięcio- 
tysięczny tłum , złożony przew ażnie z 
górników. M iędzy innemi obecni byli 
rów nież deputow any Capgras, członek 
prezydjum grupy parlam entarnej Pol­
sko - Francuskiej oraz sekre tarz  gene­
ra lny  Edw ard Krakowski, specjalnie 
delegow any przez Grupę. W śród licz­
nych delegacji organizacji syndykali- 
stycznych znajdowali się przedstaw i­
ciele sekcji polskiej Generalnej Konfe­
deracji P racy. Po przem ówieniach 
przedstaw icieli władz, organizacyj ro ­
botniczych i b. deputowanego Lonquet, 
delegata stałej Komisji A dm inistracyj­
nej partji socjalistycznej zabrał głos de­
putow any Capgras, k tóry  imieniem pa­
ryskiej G rupy Parlam entarnej F rancu­
sko - Polskiej, W arszawskiej Parlam en­
tarnej G rupy Polsko - Francuskiej, oraz 
górników - polaków  oddał hołd pam ię­
ci zmarłego.

KOBIETY
W DYPLOMATYCZNEJ SŁUŻBIE 

FRANCUSKIEJ
Paryż, 17 lutego. (AW.). R ząd fran­

cuski postanow ił dopuścić do służby 
dyplom atycznej i konsularnej również 
kobiety, z tern jednakże zastrzeżeniem , 
iż nie mogą one zajmować stanow isk 
naczelnych, jak np. am basadorów  i 
posłów, a ty lko rangi niższe, jak kon­
sulów, w icekonsulów, radców  legacyj- 
nych, sek re ta rzy  i t. p.

PROCES
0  ZAMORDOWANIE KURATORA 

SOBINSKIEGO
Wczoraj kontynuowano przesłuchiwanie 

nadkomisarza MiitJoehnera. Obrońca Słaro- 
solski wypytuje o główny, zdaniem jego, 
punkt procesu, a mianowicie o to, w jaki 
sposób policja doszła do koncepcji, ie 
sprawców było trzech i że posługiwali się 
samochodami. Świadek określił bieg myśli, 
któremi się podczas pierwszych dochodzeń 
kierował, w szczególności o ile chodzi o au­
ta, mianowicie stwierdził, że zaraz następ­
nego dnia po morderstwie zgłosił się szofer 
Batiatyński, który woził sygnalizatora za­
machu, a pozatem powstał szereg innych 
poszlak i dowodów, że sprawcy posługiwa­
li się autami.

Co się tyczy twierdzenia obrony, jakoby 
świadek relacjonował prokuraturze, te  Huk 
był mężem zaufania policji, nadkomisarz 
Mittloehner wyklucza, by takie doniesienie 
.istniało. Inspektor Sawicki zaprzecza, by 
nadkomisarz Mittloehner uderzył kogokol­
wiek z oskarżonych.

W dalszym ciągu zeznaje świadek Soboł- 
tyński, jeden z głównych świadków tragicz­
nego zajścia, który skonfrontowany z oskar­
żonymi, poznaje ich po wzroście i tuszy. 
W chwili oddawania przez nich strzałów, 
świadek, wraz z Bachtą, był oddalony od 
miejsca czynu o 20 kroków.

Następnie zeznaje świadek Chimiak, wy­
wiadowca policji Na jego zeznaniach za­
kończono przesłuchiwanie świadków.

W dalszym ciągu rozprawy odczytywano 
zeznania z aktów. Na miejscu zbrodni prze­
prowadzona będzie w tych dniach wizja lo­
kalna.

Co słychoć na świetle?
KRONIKA TELEGRAFICZNA

JĘZYK I PISMO ETRUSKIE.
„M essagero" donosi z Bolonji (W ło­

chy), iż znany uczony prof. T rom betti 
odkry ł tajem nicę języka i pisma e trus­
kiego. O w ynikach swoich odkryć w y­
głosi uczony re fe ra t n a  mającym się 
w kró tce odbyć m iędzynarodowym  kon- 
giesie dla badań ku ltury  etruskiej we 
Florencji.

WYBUCH GRANATU.
Pisma donoszą z Sycylji, iż w  jednej 

z kopalń siarki w  okolicy Celtanissetta, 
przedwczesny wybuch ładunku dynami­
towego poranił ciężko 19 górników, z 
których 4-ch poniosło śmierć na miej­
scu.
WIELKANOC — ŚWIĘTEM STAŁEM.

Na ostatniem  posiedzeniu Izby Gmin 
odbyło się drugie czytanie projektu u- 
stawy, wprowadzającej niezmienność 
daty  św iąt W ielkiejnocy, z tern, że 
święta te  mają przypadać w  drugą nie­
dzielę miesiąca kw ietnia.

ZDERZENIE AEROPLANÓW 
WOJSKOWYCH.

Podczas ćwiczeń nad lotniskiem Fol­
kestone (Anglja) zderzyły się dwa ae­
roplany wojskowe. Oba aeroplany spiu- 
dły na ziemię, przyczem jeden z nich 
objęty był płomieniami. Jeden z lotni­
ków wyskoczył z aeroplanu, zaopatrzo­
ny w spadochron i wylądował zupełnie 
pomyślnie. Drugi Iotniik zginął na miej­
scu, gdyż spadochron nie zdążył się 
otworzyć.

W ia d o m o ś c i Z CAŁEGO KRAJU
Lw ów
KOLEJARZE GŁOSUJĄ NA LISTĘ 2.

W dniu wczorajszym odbył się we 
Lwowie wielki wiec kolejarzy. Prze­
mawiali tow. Hausner i tow. Hoffman. 
Uchwalono protest przeciw próbom 
komercjalizacji kolei, żądanie pragma­
tyki Oraz uchwalono w dniu 4 marca 
głosować masowo na listę 2.

S trac o n k a  (pow . B iała M ałop.)
DŁUGOTRWAŁY STRAJK

. 43 ROBOTNIKÓW.
jOd 19.9 1927 r. 43 robotników  obję­

tych jest strajkiem  z powodu bru talne­
go obchodzenia się z nimi majstra)} fir­
my W alczak, p. Jana  Harabisza, Cze­
cha.

Pan ten został wydalony przez woje­
wództwo krakow skie, lecz zgłosił re- 
kurs, do M. S. W . i dotychczas sprawa 
jego nie jest załatwiona. Tymczasem 
rządzi samowładnie, a firma, przy po­
mocy policji państwowej z Białej, usi­
łuje zatrudnić łamistrajków.

Robotnicy ci, k tórzy  pracow ali w k a ­
mieniołomie p. A. J. W alczaka w Stra- 
conce, obecnie znajdują się w skrajnej 
nędzy, wywołanej długim strajkiem.

H arabisz cieszy się względami róż­
nych czynników, bo daje pieniądze na 
Sokolnię, cieszy się opieką miejsco­
wych endeków  i drwi sobie z nędzy ro ­
botnika polskiego.

S trajkujący robotnicy żądają usunię­
cia m ajstrów  z firmy, zapłacenia urlo­
pów, regulacji płac. Firm a nie chce li­
znąć organizacji robotniczej.

K ałusz
O NOWĄ UMOWĘ ZBIOROWĄ.

Na podstaw ie wypowiedzenia przez 
Centr. Zw. G órników umowy zbiorowej, 
odbyły się dnia 10 lutego b. r. p e rtrak ­
tacje o nowe w arunki pracy i płacy dla 
robotników  w Kałuszu i Stebniku.

S ek re ta rz  C entr. Zw. Górn., low. Ha- 
luch, przedstaw ił żądania robotników , 
poczem generał p. Płatow ski, jako dele­
gat Rządu, złożył oświadczenie, że nara- 
zie nie ma pełnom ocnictw  i prosi o od­
roczenie pertrak tacji, by rozpatrzeć żą­
dania robotników . Dn. 25 lutego zosta­
nie zwołany zjazd obu delegacji na k tó ­
rym  będą omawiane postulaty robotni­
ków.

Lida
POD ADRESEM PREZESA 

DYREKCJI WILEŃSKIEJ P. K. P., 
INŹ. STASZEWSKIEGO.

Podobno na terenie Dyrekcji W ileń­
skiej, w lokalach Ognisk Kolejowych, 
zostało wzbronione rozporządzeniem  p. 
prezesa, odbywanie zebrań pracow ni­
ków kolejowych — członków poszcze­
gólnych Związków Kolejowych, rzeko­
mo z tego powodu, by na terenie o- 
gnisk, służących dla celów kulturalno- 
oświatowych — nie upraw iać „polity­
ki"!

Zarządowi Koła ZZK. w M ołodecznie 
nie udzielono lokalu ogniska kolejowe­
go dla wygłoszenia odczytów o treści 
historycznej, z tego powodu, te  odczy­
ty  miały rzekom o zabarw ienie politycz­
ne. (?!)

Czy wiadomem jest P. Prezesow i Dy­
rekcji, że sala ogniska kolejowego w  Li­
dzie, k tóre  znajduje się na terenie ko­
lejowym (przy torach w pasie w yw ła­
szczeniowym) została udzielona (nie 
wiemy — bezpłatnie czy za opłatą) 
Związkowi kupców polskich na wiec 
przedwyborczy ? ?

A więc sale ognisk kolejowych na te­
renie Dyrekcji Wileńskiej mogą służyć 
dla uprawiania roboty politycznej — 
ale roboty prawicowej, podczas, gdy 
Związki kolejowe nie mogą uzyskać sa­
li dla omówienia spraw zawodowych, 
bynajmniej niepolitycznych!

Spraw a ta wymaga wyjaśnienia.
Zetkaen.

Zakroczym
RADNI „SANACJI" UTRĄCAJĄ

SPRAWY O PIERWSZORZĘDNEM 
ZNACZENIU DLA MIEJSCOWEJ 

LUDNOŚCI.
Oto fak ty  dobitnie ch arak t^y zu jące  

działalność „sanacji” w Radzie miejskiej 
Zakroczymia.

W  dniu 9 b. m. odbyło się posiedzeaie 
Rady. Na punkcie pierwszym porządku 
dziennego, było uchwalenie budżetu nad­
zwyczajnego, a mianowicie: I pozycja — 
budowa domu dla bezdomnych; II — ła ­
źnia; III — żłobek dla biednych dzieci. 
Budowa domu i łaźni była uchwalona 
jeszcze za poprzedniej Rady, składającej 
się w  większości z rolników i kupców. 
Obecnie chodziło o zaciągnięcie pożycz­
ki, w sumie siedemdziesięciu tysięcy 
złotych, na budowę tego domu i łaźni. 
P rzedstaw iciele „sanacji" jednak, do 
spółki z 3 rolnikam i i 7 sjonistami, uzna­
li, że jest to  zbyteczne — i zgłosili wnio­
sek o reasumeję uchwały poprzedniej 
Rady. Panowie ci byli zdania, że dom 
dla bezdomnych, łaźnia i żłobek dla bie­
dnych dzieci to jest luksus. Przywód­

ca miejscowej „sanacji", radny Hondlik, 
który jest również kandydatem na posl*» 
głosował wraz ze swoim klubem za re- 
asumeją uchwały, przewidującej budo­
wę. Klub P. P. S. uważając, że to nie s4 
bynajmniej rzeczy luksusowe, ale rzeczy 
pierwszej potrzeby w naszem mieście — 
i widząc, że wobec spółki „sanacji", rol­
ników i sjonistów — jest w mniejszości, 
zmuszony był demonstracyjnie opuście 
salę podczas głosowania.

Uważamy, że „sanacja" zrobiła wielką 
krzywdę bezdomnym i biednym dzie­
ciom i mieszkańcom, którzy pragną czy­
stości. Na czele radnych „sanacji" stoją 
miejscowi nauczyciele — a taką krzy­
wdę wyrządzili ubogiej ludności miasta-

Lubl in
WIEC SPRAWOZDAWCZY 

RADNYCH P. P. S.
Przed paru  dniami odbył się w  sak 

kina W enus, w obecności 1500 osób, 
wiec sprawozdawczy radnych P. P. S<

Zagaił i przewodniczył radny  tow- 
Baranowski.

Spraw ozdanie finansowe złożył ław ­
nik tow. Kadura, sprawozdanie ze 
spraw Opieki Społecznej—ław nik tow- 
Zakrzewski, a ogólne plany i  cele obec­
nego M agistratu omówił vice-prezyde.it 
tow. Choma. Oprócz nich przemawiali 
radni tow. tow. Świątek i Swieboda.

Na zakończenie w iecu uchwalono 
jednomyślnie w niosek o następujący#  
brzmieniu:

„Zebrani w da. 12 lutego r. b. w  sali 
k ina „Venus", po w ysłuchaniu w yczer­
pującego sprawozdania klubu radnych 
P. P. S. i przedstaw icieli większości so­
cjalistycznej M agistratu m. Lublina, 
wyrażają im pełne uznanie i zaufanie 
za dotychczasową działalność na te re ­
nie sam orządu lubelskiego, jednocze­
śnie udzielając im nadal swego popar­
cia moralnego".

B rześć  nad  B ugiem
ECHA LUSTRACJI SPÓŁDZIELNI, 

ZNAJDUJĄCYCH SIĘ POD ZARZĄ­
DEM P. BONA.

PAT. donosi:
Związek rewizyjny spółdzielni ro l­

niczych na okręg poleski przed paru 
miesiącami przeprow adził lustrację  
działalności 6  spółdzielni, i s t n i e j ą c y c h  
na teren ie  pow iatu  brzeskiego, a  po­
zostających pod zarządem  b. p o s t e  
Niezależnej Partji Chłopskiej, Adolfa 
Bona. W  w yniku tej rewizji wspom­
nianym  spółdzielniom cofnięto w szel­
kie kredyty  państw ow e, oraz w dniu 
9 i  10 lutego nałożono areszt na w szy­
stk ie tow ary  spółdzielni, zaś w  dniu 
14 lutego aresztow any został Adolf 
Bon.

G rodno
Z DZIAŁALNOŚCI MIEJSCOWEGO 

STAROSTY.
W Nr. 355 „R obotnika" z dn. 28.XII 27 f- 

ukazała  się n o ta tk a  z G rodna.
Podając tę  no tatkę, R edakcja  został*  

w prow adzona w b łąd  co do działalności s ta ­
ro sty  grodzieńskiego, p. R obakiew icza, V 
pierw szych dniach jego urzędow ania w G* >' 
dnie.

Po spraw dzeniu stwierdziliśm y, ie  p. sta­
ro s ta  R obakiew icz nie był inspiratorem  *- 
chw ały Sejmiku, w yrażającej votum  niei .* 
mości W ydziałow i Pow iatow em u, ani też  ni* 
m iał wpływ u n a  tę  uchw ałę.

W ydział Pow iatow y urzęduje nadal *  

składzie, jaki by ł do uchw ały Sejmiku, wy­
rażającej votum  nieufności W ydziałow i 1 
pracu je  podobno dość spraw nie i pożytecz­
nie.

Niniejszem prostu jem y nieścisłości, zaw ar­
te  w poprzedniej korespondencji.

K oluszki
KATASTROFA KOLEJOWA.

Onegdaj o godz. 9 i pół w nocy, zda­
rzyła się katastro fa  na stacji Koluszki 
pod’ W arszaw ą. Pociąg pośpieszny to­
warow y przejechał sygnał i z całym im­
petem  uderzył w bok stojącego na bo­
cznej linji pociągu towarowego.

W skutek zderzenia, 7 wagonów z O' 
stało zniszczonych, b rankard  i lokomo­
tyw a zostały zrujnowane i wykolejone- 
Oba tory  zatarasow ały  szczątki r o z b i ­
tych wagonów.

W skutek zatarasow ania toru, wszyst­
kie pociągi musiano kierow ać drogą c" 
krężną, co spowodowało opóźnienie.
B ia ły s to k

TRAGICZNY PRZEJAZD PRZEZ 
RZEKĘ.

W  czasie jazdy przez most przy m ły' 
nie na rzece N ietuba w  Mścibowi®- 
pow, W ołkowyski, w padł do wody 
w raz z wozem, z powodu nocny6® 
ciemności, m ieszkaniec wsi W ierdoW ' 
cze, Franciszek Połcy. Połcy utoną* 
w nurtach  rzeki, k tó ra  zalała miejsc6' 
znajdujące się przy grobli. Zwłok jeg6' 
oraz zatopionego konia w raz z  wozem- 
dotąd nie wydobyto. 
UNIERUCHOMIENIE 3 ODDZIAŁÓW 

W FABRYCE.
W  fabryce kapeluszy Nowika w  Bia 

łym stoku unieruchomione zostały tf*Y 
oddziały. Bez pracy pozostało 70 rCr' 
botników.
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Kobiecy Robotniczy Klub Sportowy
„ S T A R T “

J e r o z o l i m s k i e  6, I, p o k ó j  7, tel. 319-26.
Sekretarjat czynny codziennie od 6—9.

2 Lekcje gimnastyki i gier ruchowych rozpoczynają się w piątek, 
oiarca, o godzinie 8-ej wieczorem. Lekcje odbywać się będą dwa ra- 

V w tygodniu, we wtorki i piątki, od 8—9 wieczorem w sali girrma- 
jjycznej gimnazjum im. Królowej Jadwigi, ulica Wiejska, róg Alei 

)*zdowskich.
Wszelkich informacji udziela sekretarjat Klubu.

RUCH ZAWODOWY
^  PRACOWNIKÓW NA DROGACH 

WODNYCH.
t)n. 1 9  lutego b. r. (niedziela) o godz. 

°*fi rano, w lokalu Zw. Zaw. Praco­
wników Kolejowych, ul. Czerwonego 

**yża Nr. 20, odbędzie się zebranie 
Pracowników, zatrudnionych na dro* 
Sach wodnych w następujących spra­
wach:

1) nowy sezon, a  warunki pracy; 2) 
*&a«»enie umowy kolektywnej dla pra" 
cąwaików w żegludze; 3) zastiosowa- 

przepisów o 8-godzinnym dniu pra* 
4) utworzenie w Warszawie Od- 

“*iaiu Żeglugowców Z. Z. T. i od czy" 
**Die statutu tegoż Związku; 5) wybór 
^ rz ą d u  Oddziału; 6) wnioski i zapyta­
na.

Tymczasowy Zarząd Związku Zaw. 
transportowców wzywa wszystkich 
Pracowników na drogach wodnych, bez 
'v*ględu na charakter przedsiębiorstwa,
*  których pracują (państwowe, czy 
Prywatne), zamieszkałych w Warsza*

oraz delegatów grup tychże pra- 
P^wników, zamieszkałych poza War- 
***wą — ażeby się licznie stawiE.

MŁODZIEŻ.
®rg. Mł. TUR, Koło im. L. Waryńskiego, 

'•rządza w dniu 19 b. m. o godz. 10.30 wy- 
!"*eczkę do ,.Zachęty", pi. Małachowskiego. 
P ió rk a  przed „Zachętą". Wejście dla 
>r*zystkich.

Wielka Zabawa Karnawałowa. Dnia 18 lu- 
— w sobotę — w Salach Klubu Akade­

mickiego (Aleja 3-go Maja 9), odbćdzie się 
— ielka Zabawa Karnawałowa, urządzona 
Mąraniem koła Młodzieży T. U. R. „Powiśle" 
Liczne atrakcje, moc niespodzianek. Wejście 
tylko 2 złote.

Ruch kult-oświatowy
Kursy języków obcych dla automobilistów.

“ W. Zaw. Automobilistów (uL Smolna 16, tel. 
?6?-62) organizuje kursy języków obcych 
dla swych członków i niezorganizowanych 
•utomobilistów. Będą urządzone kursy ję­
zyków: francuskiego, angielskiego, niemiec­
k o  Esperanta.

Podobne kursy mają być zorganizowane 
**kże i n aprowincji. Zebrania informacyjne
*  tej sprawie i przyjmowanie zapisów odbę- 
d< się jutro i dni następnych od godz. 7—9 
'v>ecz. w lokalu Zw. Zaw. Automobilistów 
Smolna 16).

^ IE L K A  ZABAWA TANECZNA, s ta ra ­
łe m  T-wa „Wiedza Robotnicza" w lokalu 
^  asnym, Brukowa 29 na Pradze, o godz. 9 
^  ecz. dn. 18 b. m. odbędzie się Wielka Za- 
L'/wa Taneczna. Na program złoży się część
* ncertowa i wiele innych niespodzianek, 

det na miejscu obficie zaopatrzony.

Z sądów.
UCHYLONE KONFISKATY.

Sąd Okręgowy uchylił konfiskatę ulotki, 
Wydanej w związku z zaginięciem gen. Za­
horskiego p. t. „Smutne przypomnienie". 

Sąd Okręgowy uchylił również konfiska- 
jednodniówki humorystycznej, wydanej 

Przez p, Broniewskiego, p. t. „Kaczka repu- 
‘tkartska", oraz konfiskatę nr. 44 „Reczpo- 

sPolitej", skonfiskowanej za artykuł p. t. 
-Klinoterapja".

KONFISKATY ZATWIERDZONE.
Sąd Okręgowy zatwierdził w dniu wczo- 

ta lszym konfiskatę: Nr. 44 „Gazety Porań- 
Warszawskiej", zawierającej art. p. t. 

" °We uniemożliwienie wiecu listy 24“ i 
T- 44 „W arszawianki", zawierającej artykuł 

„Znowu bojówka przeciwko wiecowi 
* • Jako powód konfiskaty, podano, iż ar­

tykuły t e zawierają kłamliwe wiadomości co 
0 zachowania się policji na wiecu w Tow. 
ygienicznem.

NrP^ «  tego, zatwierdzono konfiskatę 37 
r' Nr. „Hainta" i „Momentu" za opubliko­

wanie skargi na starostę w Konstantynowie 
alaskim złożonej prokuratorowi przez 

enźralny Komitet Wyborczy przy bloku 
"łieiszości. I. K.

*****

TEATR I MUZYKA
Dzlf u  teatrach m i e j s k i c h

ZA 5 GROSZY. Za 5 groszy można 
^rzeczytać w Czytelni Pism Tow. Uni- 

Robotniczego, Al. Jerozolim- 
U ,e 6 — 4, wszystkie dzienniki, pisma 
Cjstrowane, sportowe, literackie, polity- 

.p °  * społeczne, humorystyczne, ekono. 
l6Q Zae’ 2awo^owe • d. razem około 

czasopism — codziennie od 6 — 8 
' ®cz. Czytelnia posiada również pis- 

8 Dolskie z Ameryki i innych krajów.

KRONI KA
STAN POGODY.

Temperatura najwyższa wynosiła wczoraj 
w Warszawie 6,3, najwyższa 8,”9.

Prawdopodobny przebieg pogody w dniu 
dzisiejszym: Naogół pochmurno, z drobnemi 
opadami, poczem w ciągu dnia przejaśnie­
nia od zachodu kraju. Ciepło, umiarkowane 
wiatry zachodnie.

Komunikacja wodna. Wobec oczyszczania 
się Wisły z lodów, w najbliższych dniach 
zostaną uruchomione dwie bezpośrednie co­
dzienne linje pasażerskie: 1) W arszawa — 
Toruń przez Płock, Włocławek; odjazd pa­
rostatków z Warszawy o g. 9 rano. 2) W ar­
szawa — Włocławek; odjazd parostatków 
z Warszawy o g. 21.

Równocześn'e będzie uruchomiona bezpo­
średnia linja towarowo - holownicza W ar­
szawa — Gdańsk — Warszawa.

Budowa ciegielni miejskiej. Komitet bu­
dowy cegielni miejskiej odbył pod przewo­
dnictwem prezydenta miasta posiedzenie w 
piątek 17 b. m., na którem uchwalił zapro­
sić do udziału w komisji rzeczoznawców d e ­
legatów Politechniki Warszawskiej. Min. 
Robót Publicznych, Związku przemysłow­
ców ceramicznych oraz profesorów cerami­
ki z Warszawy, Krakowa i Poznania, w ce­
lu rozpatrzenia gotowych już projektów pie­
ców, suszarni i pozostałyco urządzeń cegiel­
ni w Warszawie oraz zbadania kalkulacji 
kosztów tych urządzeń. Posiedzenie komisji 
rzeczoznawców odbędzie się 23 b. m.

Collegium Publicum Wolnej Wszechnicy 
Polskiej. W olna Wszechnica Polska urządza 
w semestrze letnim r. ak. 1927/28 szereg 
bezpłatnych wykładów, które odbywać się 
będą w niedziele o g. 12-ej w sali Tow. Nau­
kowego Warszawskiego przy ul. Śniadec­
kich 8, parter, wejście główne.

Odczyt prof. Romana Dyboskiego. Jutro 
o godz. 6 pop. odbędzie się w audytorjum 
trzeciem Uniw. Warsz. odczyt prof. Romana 
Dyboskiego o Tomaszu Hard'ym. Imienne 
karty wstępu wydaje sekretarjat PEN klubu, 
Wspólna 5—4, między 4 a 7, oraz księgarnia 
Mortkowi-cza, Mazowiecka 12.

Zabawa w Związku Handlowców. Wydział 
zebrań towarzyskich urządza we w torek 21 
b. m., na zakończenie karnawału, w salonach 
Związku (Sienna 16) tradycyjną zabawą pod 
nazwą ..Śledź". Początek zabawy o godz. 8 
wiecz. Wejście dla członków i wprowadzo­
nych gości. Bilety do nabycia w kancelarji 
Związku.

Bal Czerwonego Krzyża. Dziś odbędzie się 
w salach Rady Miejskiej wielki bal repre­
zentacyjny Polskiego Czerwonego Krzyża. 
Zaproszenia otrzymywać można u pań gos­
podyń w lokalu Warszawskiego Okręgu-Od- 
działu, Mazowiecka 9 od godz. 12—2-ej.

Co grają dzisiaj kina
Colosseum: „W wirze stolicy świata" i

, Miłość z przeszkodami".
Stylowy: „Człowiek z biczem".
Casino: „Zatoka śmierci" i „Venus z W e­

necji".
Miejski: „W państwie zielonego smoka"
Palace: „Tajemnica gabinetu restauracyj­

nego".
Pan, Corso: „Rewja nad rewjami" z Jó ­

zefiną Baker.
Rococo: „Romans w wytwórni filmowej".
Splendid: „Dwa bieguny" z Józefiną Ba­

ker i „Biała śmierć".
Wodewil: „Przeznaczenie' .
Capitol: „W płomieniu życia" z Lii Dago- 

ver.
Światowid: „Największa parada świata".
Filharmonja: „Car i poeta".
Apollo- „Bohaterowie ognia".
Tombola: „Książe Seliman",
Mignon (Marszałkowska): „Chata za wsią".
Mewa: „Biała niewolnica".
Muza (ul. Mokotowska): „Dla szczęścia

dziecka".
Czary (ul. Chłodna): „Markita".
Bajka (ul. Żelazna): „Mogiła Nieznanego

Żołnierza".
Italja (ul. Wolska): „Mogiła Nieznanego

Żołnierza".
Ira (ul. Wolska): „Czerwona tancerka".
Uciecha (ul. Złota 72): „Krzyżowa droga 

kobiety".
Miraż (ul. Czerniakowska): „Miłość przez 

ogień i krew".
„Praga": „Gwałtu, co się dzieje" z Ha­

roldem Lloydem.
Uranja: „Malec" i nadprogram.
„Sokół": „Ostatni walc".

Wielki
o 8 ej w. „Uczta Szyderców1* 

N a r o d o w y
o 8-ej w. „Romans florencki1* 

Letni
o 8 ej w. „Nie ożenię się“

Teatr Wielki. Dziś „Uczta szyderców". 
Jutro pop. „Straszny dwór", wieczorem „Ca- 
sanowa".

W niedzielę po\p. „Straszny Dwór", wiecz. 
.Casanowa".

Teatr Narodowy, Codziennie „Romans 
florencki".

W niedzielę o godz. 3 pop., po cenach zni­
żonych, „Lekarz miłości" w obsadzie pre- 
mjerowej.

Teatr Letni. Codziennie „Nie ożenię się”. 
W niedzielę pop., po cenach zniżonych, 

„Fenomenalna umowa".
Teatr Polski grać będzie tylko do czwart­

ku przyszłego tygodnia włącznie „Juljusza 
Cezara".

W niedzielę o godz. 4 pop., po cenach zni­
żonych, „Moralność pani Dulskiej".

W piątek przyszłego tygodnia premjera 
nowej komedji Bernarda Shaw’a p. t. „Czło­
wiek i nadczłowiek", w przekładzie Florja- 
r.a Sobieniowskiego.

Teatr Mały. Dziś „Powrót do grzechu" 
W niedzielę o godz. 4 pop., po cenach zni­

żonych, „Ósma żona Sinobrodego".
Stołeczna operetka w Teatrze Nowości. 

.Piękność z Nowego Yorku".
Jutro o godz. 4.30 pop, „Hrabina M arka". 

Ceny zniżone. Bilety ulgowe i zniżkowe są 
ważne.

Wielka rewja w teatrze Nowości. Co­
dziennie świeżo wystawiona rewja „W szyst­
ko z miłości".

Teatr Praski. Dziś po raz ostatni „Klub 
kawalerów" Bałuckiego.

Perskie Oko. Codziennie rewja karnawa­
łowa p t. „Confetti". ~

Teatr „Znicz". Codziennie o g. 8 wiecz. 
dramat Mereżkowskiego „Car Aleksander". 
Jutro o godz. 4 pop. szkolne przedstawienie 
, Kościuszko pod Racławicami". W niedzie­
lę o g. 12 „Zaklęty pałac", o g. 4-ej „Pan 
Twardowski", a o g. g .ej „Kościuszko pod 
Racławicami".

Teatr Czerwony As. Rewja „Dlaczego 
właśnie z nim”.

Teatr „Wesoła Jama". „Miłość w między- 
narodowem naciąganiu".

Cyrk. Nowy program i turniej walk za­
paśniczych pod kontrolą międzynarodowego 
związku zapaśników o nagrody pieniężne w 
ogólnej sumie 15,000 zł.

Z Filharmonji. Jutrzejszy popołudniowy 
koncert symfoniczny wypełni wielkie dzieło 
oratoryjne J. S. Bacha, jego potężna w u- 
stroju Msza h-moll. Wykonawcami będą: 
Orkiestra filharmoniczna i chóry im. Meiste- 
ra  z Katowic, oraz p-p. Comte - Wdgocka, 
Szafrańska, Sewilski i Michałowski. Dyry­
guje prof. Lubrich.

Jutrzejszy poranek .poświęcony będzie 
muzyce klasycznej. Dyrygować będzie p. Ju ­
liusz Wertheim. Udział bierze pianista p, 
Bolesław Kon.

Dnia 26 b. m. o godz. 3 pop. w „Capitolu" 
przedstawienie baletowe zespołu szkoły St 
Lubińskiej. Bilety do nabycia u A. Chodo­
wieckiego, Krask. Przedm. 9.

Jubileusz W ładysława Szczawińskiego. 
Przedstawienie jubileuszowe artysty operet 
ki W ładysława Szczawińskiego odbędzie się 
w czwartek dn. 23 b. m. w teatrze Nowości. 
Odegrana będ je operetka W. Kolio „Tylko 
ty". Bilety są codziennie do nabycia w skle­
pie Chodowieckiego, Krak. Przedm. 9.

Tombola - Bel maskowy Artystów Tea­
trów Miejskich. Dziś o godz. 12 w nocy w 
salach teatru Wielkiego i Redutowych za­
kończenie tegorocznego karnawału na Tom- 
boli - Balu maskowym artystów  teatrów  
miejskich. Orkiestry, tańce, rozlosowanie 
50 dola/rówek, Loże i bilety wejściowe sprze­
dają kasy teatralne w gmachu teatru  W iel­
kiego.

Msza H-moll Bacha. W wykonaniu Wiel 
kiej Mszy J. S. Bacha wezmą udział chóry 
im. Meistera z Katowic i orkiestra filharmo­
niczna pod dyrekcją F. Lubricha, oraz soli­
ści: pp. Comte - Wilgocka, Szafrańska, So- 
wilski i Michałowski. Koncert odbędzie się 
w Filharmonji w niedzielę o godz. 3 po poł.

Koncert Szkoły Muzycznej im. Fryderyka 
Chopina. Dn. 19 b. m. o godz. 8.15 wiecz. 
odbędzie się w sali Konserwatorium drugi 
w tym sezonie koncert uczniów wyższej 
szkoły muzycznej im. F, Chopina. Na pro­
gram składają się nacelniejsze utwory lite­
ratury muzycznej.

Komisja Kulturalno-Artystyczna przy Ra­
dzie Związków Zawodowych, ul. Czerwone­
go Krzyża 20, pokój nr. 62, tel. 274-55, wy­
daje bilety na następujące przedstawienia: 
23.11 „Juljusz Cezar" w Polskim, 24.11 „Po­
wrót do grzechu" w Małym, 27.11 „Powrót 
do grzechu" w Małym, 27.11 „Człowiek i 
Nadczłowiek" w Polskim, l.III „Człowiek 
i Nadczłowiek" w Polskim, 6.III „Powrót do 
grzechu" w Małym, 7.III „Człowiek i Nad­
człowiek" w Polskim, 8.ITI „Casanowa" w 
Wielkim, 9.III Opera, 12.111 „Człowiek i Nad­
człowiek w Polskim, 15.111 Opera, 16.111 O- 
pera, 16.111 „Człowiek i Nadczłowiek" w 
Polskim, 29.111 Opera.

Z  powodu przedwczesnego zgonu ukochanej żony Jego

tickieit. p.
wyrażamy Panu Komisarzowi Kasy Chorych w Słonimie 
głębokie współczucie.

Personel firmy „RABMIL“ w Słonimie.
l a

WYPADKI
M I Ę T O W I ,  IHESICIBCU

PRZY PRACY.

Przy ul. Ząbkowskiej 99, na terenie Pań­
stwowego Monopolu Spirytusowego, w cza­
sie pracy spadł z wysokości kilku metrów 
robotnik W iktor Zieliński lat 46 (Krochmal­
na 90). Nieszczęśliwy doznał złamania pra­
wego uda oraz zwichnięcia prawego stawu 
biodrowego. Pogotowie po opatrunku prze­
wiozło Zielińskiego do szpitala Przemienie­
nia Pańskiego.

WALKA
POLICJANTA Z AWANTURNIKIEM,
Po terunkowy VIII kom., przechodząc ul. 

Twardą, usłyszał krzyki i wzywanie o po­
moc, pochodzące z domu nr. 16 przy ul. 
Twardej. Po chwili z bramy wspomnianego 
do-mu wyskoczył jakiś drab i zaczął uciekać 
w kierunku ul. Ciepłej. Policjant pogonił za 
uciekającym i ujął go. Ten jednak rzucił się 
na policjanta, stawiał zacięty opór, bił, ko­
pał oraz usiłował rozbroić. Mimo to poli­
cjant zdołał obezwładnić awanturnika i od­
prowadził go do komisarjatu. Tam ustalono, 
że jest to Franciszek Laskow*ki, rzekomo 
szofer (nigdzie nie meldowany), znany poli­
cji awanturnik. Dochodzenie ustaliło, że La­
skowski napadł na Józefa Motela (Twarda 
pr. 16) i pobił go dotkliwie, powodując ranę 
tłuczoną w okolicy prawego oka. Poszwan- 
kowanego opatrzono w ambulatorium Pogo­
towia. Awanturnika osadzono w areszcie.

ZAMACH SAMOBÓJCZY.

36-lelni Stanisław Sowie z, rymarz, w mie­
szkaniu własnem przy ul. Poniewierskiej 3, 
będąc pijany, otruł się esencją octową P o­
gotowie przewiozło go do szpitala Przemie­
nienia Pańskiego.

KTO WYSKOCZYŁ Z VH PIĘTRA?
Dochodzenie policyjne ustaliło, że denat­

ka, która dnia 15 b. m. wyskoczyła z okna 
VII piętra klatki schodowej przy ul. Święto­
krzyskiej 35, jest 23-letnia Janina K uchar­
ska, żona szofera. Powód samobójstwa—sil­
ny rozstrój nerwowy oraz choroba śpiączki, 
na którą leczyła się w Kasie Chorych.

POŻAR W SKŁADZIE APTECZNYM.
Przy ul. Franciszkańskiej 10 wynikł pożar 

w pakamerze przy hurtowym składzie ap­
tecznym, należącym do Tobjasza Cukierma- 
na. Na ratunek przybyło Pogotowie „Smok 
I oddz. straży, które pożar ugasiło. W paka­
merze spaliły się cheraikalja i różne mate- 
rjały apteczne. Poszkodowany oblicza stra­
ty na sumę około 5.000 zł.

ZBIOROWE ZACZADZENIE.
Przy ul. Wolskiej 44, w lokalu na I piętrze 

mieści się „Ognisko pracy oświatowej", 
gdzie w jednym z pokoi nocy ubiegłej noco­
wali: Józef Gury, Władysław Twardowski, 
Stanisław P tak i Jan Walewski. Wspomnia­
ni przed udaniem się na spoczynek napalili 
w piecu i, prawdopodobnie, zbyt wcześnie 
zamknęli drzwiczki. W nocy wydzielał się 
czad, którym wspomniani zostali zatruci aż 
do utraty  przytomności, a gdy rano przy­
szedł kierownik „Ogniska", petenci dawali 
słabe oznaki życia. Mimo zastosowania sztu­
cznego oddychania i kamfory, lekarz Pogo­
towia nie mógł doprowadzić iich do .przy­
tomności i przewiózł do szpitala starozakon- 
nych na Gzystem.

ŚWIATOWID
„NAJWIĘKSZA PARADA ŚWIATA".

Jest to właściwie przeróbka powieści je­
dnego z najpoczytniejszych pisarzy amery­
kańskich, Roberta Hughes.

Bohaterem obrazu jest znakomity bokser 
zawodowy, bohaterką — tancerka. Dramat 
polega oczywiście na tem, iż bohater zosta­
je zagarnięty nielitościwie ręką losu w s z e ­
regi walczących. Cała druga część obrazu 
rozegrywa się na froncie francuskim.

Zarówno stronę wojny, jak i tło „pokojo­
we", na którem przesuwają się zwłaszcza 
.ylwetki przeróżnych trenerów, odmalowa­
no z niebywałym rozmachem. Wizje wojen­
ne poprostu olśniewają.

Obraz posiada wybitnie pracyfistyczr.e o- 
świetlenie, tak charakterystyczne dla wo­
jennych obrazów Ameryki.___________łka.
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„W O D E  W I L“
N o w y - Ś w i a t  43. Pocz. o g. 2-ej

OSTATNIE DNI
CENY ZNIŻONE Zł, 1 i

t t

2
u

Dla m łodzieży dozwolone.

Z GIEŁDY

NAKŁADEM  C. K. W . P. P. S. 
UKAZAŁY SIĘ N A ST Ę PU JĄ C E  
BROSZURY W  CENIE PO  5 GR.:

1) K obiety, k a r tk i w yborcze, to  
w asza broń.

2) K to  ciągnie zyski z „popraw y 
gospodarczej11 k ra ju ?

Warszawa, dnia 17 lutego 
Dolar St. Zjedn. 8.88%
Belgja 124.15 
Holandja 358.80 
Londyn 43,44%
Nowy Jork 8.90 
Paryż 35.04 
Praga 26.41V2 
Szwajcaria 171.43 
Włochy 47.22 
Wiedeń 125.54 

Papiery procentow e.
Dolarówka 69.25—69.00. 8% L. Z. Ban­

ku Roln. 93.00. 8% L. Z. Banku Gosp. Kraj.
93.00. 6%  Pożycz, doi. 1920 r. —.—. 8% P oż. 
konwersyjna 67.00. 10% Poż. kolejowa 102.00. 
5% Pań. poż. konwersyjna 67.00. 4V2% L.
Z. ziem. przedw. 57.15. 5% L. Z. Warsz.
przedw. 63.25. 4 >/2%  L. Z. Warsz przedw.
—.—. 4]/sP/o L. Z. ziem. zlotowe —.—. 5% 
L. Z. Warsz. zlotowe —.—. 4V2% L. Z.
Warsz. zlotowe —.—. 5% L. Z. Warsz. do
'1918 r. 6% Oblig. Warsz. 1936—16 r.—63 00 
Akcje.

Bank Polski 153.00—153.00. Bank Dys­
kontowy 136.00 —.—. Bank Handlowy 123.00 
Bank Zachodni 33.00. Bank Zw. Sp Zarób. 
92.50. Bank zjedn. ziem. poi. Cerata —.—. 
Kijewski —.—. Puls —.—. Zgierz —.—.
Spiess 160.00. Elektryczność —.—. Siła 
i Światło 114.00. Czersk — . Częstocice
74.00. Chodorów —.—. Gosławice —.—. 
Michałów —.—. W. T. F. Cukru 78.00. W ę­
glowe 100.75. Firlej —.—. Łazy 10 00. W y­
soka 156.50. Polska Nafta —.—. Nobel 43 00 
Cegielski. —.— Lilpop 40.75 Norblin 208.00. 
Orthwein 83.00. Morzejów 47.75. Parowóz 
— . Ostrowiec 86.00. Zieleniewski —.—. 
Rudzki 50.00. Starachowice 65 25. Zawiercie
33.00. Żyrardów — . Borkowski 1950. 
Syndykat —.—. Haberbusch 170.00. Spirytus
39.00. Żegluga 41.00.

Warszawa, dnia 17 lutego 
Notowania pozagiełdowe.

Akcje. Tendencja mocniejsza.
Dolar amer. 8.88'A. Bank Polski 153.50, 

Cukier 84.75, Węgiel 102.00, Modrzejów 
49.f0, Lilpop 43.00, Ostrowiec 87.00, Rudz­
ki 53.00, Starachowice 65.75. Rubli 100 zło­
tem 466.00. 100 złotych w złocie 172.00. 

Listy Zastawne zlotowe mocniejsze. 
Obroty akcjami ożywione.

D R U K A R N IA
„ R O B O T N IK A "

W ykonywa w szelk ie  ro­
boty w  zak res d rukar­
stw a w chodzące. Przyj­
m uje do druku DZIEN­
NIKI, T Y G O D N I K I .
 MIESIĘCZNIKI.-----

C e n y  n i s k i e .  
W arszaw a, W arecka 7.

Robotnicy popierajcie 
sw oje pismo codzienne

L E C Z N I C A
Przychodnia L ekarzy S p e ­
c ja lis tó w  S e n a to isk a  10.
Dla chorób w en eryczn ych , 
•kórnych, niemocy pic. na­
świetl., roentgen, lampą kwar­
cową. Czynna 9 r.—9 w. i od 
4 — 6 przyjmuje lekarka ko­
biety i dzieci. N i e d z i e l e  
i święta od 10 -3 . Wizyta 3 zł.

LECZNICA ’ -

FACH U  REKU-
to powodzenie zape­
wnione! Zapisz się 
na Kursy Samochodo-

"  PRyLIliSKIE-
Cfl, Jerozolim ska 27.

GRAHICZHA iAl?ntefony, Pat-
W szystkie s p e ­

cjalności. L am p a 
kw arcow a.

" O j ł o s z e n i r
drobne

Samochód Dwa
Szkoła Tuszyńskiego 
Złota 25), Kursy Za­
wodowe Ogólne I For- 
dowskle (Jednomie­
sięczne).

lofony,"Instrumenty 
muzyczne 

w wielkim wyborze 
oraz płyty najnowszych 
nagrań na dogodnych 
warunkach po cenach 
najniższych p o l e c a  
Felgenbaum Bielań­
ska 1.

RodJo
techn. „Radjosprzęt" 
Marszałkowska 78 po­
lecają swe znakomite 
radjoodblornlkl o r a z  
duży wybór akcesoryj.
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Z RADIOSTACJI WARSZAWSKIEJ
SOBOTA.

12.00 Sygnał czasu, hejnał z wieży M a­
riackiej, kom unikat lotniczo - m eteorolo­
giczny, koncert z p ły t gram ofonow ych oraz 
nadprogram . 15.00 — 15.20 Komunikaty: me­
teorologiczny i gospodarczy oraz nadpro ­
gram. 15.20 — 16.00 Przerw a. 16.00 — 16.25 
Odczyt p. t. „Jak ie  korzyści przynieść może 
nauczycielow i szczegółow a w izytacja szko­
ły ogólnokształcącej" wygł. w izytator p. B. 
G ebert. 16.25 — 16.40 N adprogram  i komu­
nikaty. 16.40 — 17.05 Odczyt p. t. „Państwo 
a Sam orząd" wygł. dyr. J. Bek. 17.05— 17.20 
Przerw a. 17.20— 17.45 „Radjokronika" wygł. 
dr. M. Stępow ski. 17.45— 18.55 Program  dla 
dzieci z K rakow a. 18.5'5 — 19.05 Przerw a. 
19.05 — 19.15 K om unikat rolniczy. 19,15 __
19.35 Rozm aitości wypowie p. L. Lawiński.
19.35 — 20.00 Odczyt z cyklu „P ortre ty  li­
te rack ie"  p. t. „Edward Słoński" wygł. red. 
Z. Dębicki. 20.00 — 20.30 Odczyt „O dzia­
łalności Rządu , organizowany przez P rezy­
dium R ady Ministrów. 20.30 K oncert w ie­
czorny, w przerw ie biuletyn „M essager Po- 
lonais w języku francuskim . M uzyka lekka. 
W ykonaw cy: O rkiestra dę ta  pod dyr. Al.
Sielskiego oraz Marjusz M aszyński frecyt.), 
M ieczysław Salecki (śipiew) i Stan. N aw roc­
ki (akomp.) 22.00—22.05 Sygnał czasu i k o ­
m unikat lotniczo - meteorologiczny. 22.05— 
22 20 Kom unikaty PAT. 22.20 — 22.30 Ko-

m unikaty: policyjny, sportow y oraz nadpro­
gram. 22.30 — 23.30 Transm isja muzyki ta ­
necznej.

NIEDZIELA.

10.15 — 11.25 Transm isja nabożeństw a z 
katedry  poznańskiej. 12.00 Sygnał czasu, 
hejnał z wieży M arjackiej w K rakow ie, k o ­
m unikat lotniczo - m eteorologiczny oraz 
nadprogram . 12.10 — 14.00 Transm isja z F il­
harm onii W arszaw skiej. Po ranek  muzyczny, 
organizowany przez W ydział Oświaty i Kul­
tury M agistratu m. st. W arszaw y w espół z 
D yrekcją K oncertów  Symfonicznych. W yko­
nawcy: O rk iestra  filharm oniczna pod dyr. 
Juljusza W ertheim a i Bolesław  Kon (fort ).
14.00 — 14.20 Odczyt p. t. „Choroby zaraź­
liwe trzody chlew nej" wygł. ,p, E. Błaszczyk.
14.20 — 14.40 Odczyt p. t. „O odm ładzaniu 
sadów " wygł. p. E. Błaszczyk. 14.40 —
15.00 Odczyt p. t. „O mszy h-moll J . S. B a­
cha" wygł. prof. St. Niewiadomski. 15.00— 
1515 K om unikat meteorologiczny, nadpro ­
gram. 15.15 — 17.20 Transm isja koncertu  z 
Filharm onji W arszawskiej. 22.00 — 22.05. 
Sygnał czasu i kom unikat lotniczo - m eteo­
rologiczny. 22.05 — 22.20 Kom unikat PAT.
22.20 — 2230  Kom unikaty: policyjny, spor­
towy, oraz nadprogram . 22.30 — 23.30 T ran­
smisja muzyki tanecznej.

■SA ,

ZGON WODZA
LIBERALIZMU ANG.ELSKIEGO

LflMPy K A T O D : W '  TELEFUNKEN
Jeżeli chcesz mieć ide- Zasięg Twego
alny odbiór na głośnik DE j l j j  aparatu zwię- RP f)7 /i 
zastosuj w  swoim a p a - J ' : l ,  iJ ł .k s z y  l a m p  a U L  U l  7 .  

racie lam py katodow a
TELEFUNKEN LAMPY KATODOW E 
o p o d w ó j n e j  g w a r a n c j i  

oparte na dośw iadczeniach Tow. Telefunken, produ­
kowane przez Tow. Osram.

niech  Ży je  k r o l  k a r n a w a ł o w y

rłm

K arnaw ał w N icei rozpoczął się już daw no. Zdjęcie nasze  p rzed staw ia  
zabaw ny  pochód  k ró la  karn aw a ło w eg o . O to now y tryum l m onarch istów . 
L)rży jcie  w ięc, socjaliści, dem okraci i rep u b lik an ie !

LORD H. HERBERT ASQUITH,
d łu g o trw ały  przyw ódca angielsk ich  li­
bera łów , k ilk a k ro tn y  m in iste r, zm arł, 

p rzeżyw szy 76 la t.

z  e s t r a d y
KONCERTOWEJ

Pianiści: Leopold Miinzer. Nadzieżda Korsa- 
kowa. Poppoif i Burmester.

Przegląd ostatn ich  koncertów  muszę roz­
począć od w ystępu p, Miinzera, k tó ry  w mu­
zyce M ozarta i B eethovena czuje się szcze­
gólnie dobrze. Dźwięczny i pełny ton p iani­
sty  łączy się znakomicie z różnem i grupa­
mi o rk iestry  i czy to w L arghetto  M ozarta, 
czy w rondo B eethovena daje słuchaczowi 
zadow olenie.

N atom iast nie można tego pow iedzieć o 
dyletanckim , niepoważnym  w ystępie p. K or- 
sakow ej. Nie wiem naw et, jakim sposobem 
ta  „w szechśw iatow ej sławy p ianistka", jak 
głosił afisz, dosta ła  się na estradę  K onser­
watorium. P rzeróbki fortepianow e z „C ar­
m eny" były  n iety lko hum orystyczne, jeżeli 
chodzi o treść, o przekom ponow anie nazbyt 
naiw ne tem atów  Bizeta, ale jeszcze przy tern 
słabo zagrane. N ie chcę już mówić o pedale, 
z którym  au to rk a  przeróbek operow ych a la 
Liszt w cale obchodzić się nie umie.

Bułgarski skrzypek Poppoff jest u ta len to ­
wanym muzykiem. „La Folia" Corellego 
dźw ięczały czysto i pięknie w jego in te rp re ­
tacji. Pod względem barw  i erektow nych 
cieniów, zręcznie m odulowanycn przy pom o­
cy tłum ika (com sordino), w yróżniły się „K a­
prysy" Paganiniego w ładnem  opracow aniu 
Szymanowskiego. P. Poppoff jest zżyty ze 
skrzypcam i, jako w irtuoz daje nam muzykę 
dobrą, w w ykonaniu starannie przem yślaną.

W illy B urm ester w raz z niezupełnie z nim 
„zgraną" p ianistką p. M. H agedom , cieszyli 
się powodzeniem . A le pow odzenie to do ty ­
czyło już raczej przeszłości głośnego niegdyś 
niem ieckiego skrzypka. Dziś laury i oklaski 
są  już nieco wymuszone. N aw et takie  d ro ­
biazgi, jak  „Śpiew p tasząt"  Sindinga, tańce 
klasyczne, a  choćby „M arzenie" Schumana, 
mówią już tylko o „kulturze", o w ykszta łce­
niu arty sty  i o minionych w ystępach, w k tó ­
rych w irtuoz zam knął cały  ogromny ładu­
n ek  swych sił odtw órczych. H. D,

ZE SPORTU
WALNE ZEBRANIE SEKCJI PIŁKI 

NOŻNEJ „HAKOAHU".

Na dorocznem  walnem zebraniu sekcji p ił­
ki nożnej K. S. H akoah w ybrano na k ierow ­
nika ponow nie p. M ieczysława A leksandro­
wicza, w ice-kierow n. p. A. Zylberm ana, na 
sek re ta rza  p. E. Skow ronka.

Z ważniejszych uchw ał należy wymienić 
wybór komisji boiskowej, w skład której 
weszli: A leksandrow icz, Frydm an i W oło- 
wicz

PING-PONG,

W. K. S. - Barkochba 6:1. Zdecydowane 
zwycięstwo o klasę lejszego WKS-u, k tóry  
w ynikiem swym w ybija się na czoło zespo­
łów ping-pongowych stolicy.
TURNIEJ GIER SPORTOWYCH OŚRODKA 

W. F.
W  pierwszym dniu turnieju gier sporto ­

wych O środka w. f. odbyły się mecze s ia t­

kówki drużyn męskich. W  spotkaniach tych 
Polonia pokonała Victorię i Varsovię, 
zwyciężył YMCA II i Orzeł, V ictoria pok°' 
nała Varsovię, YMCA pokonała WKS. 
rozgryw ek finałowych zakw alifikow ały $,<* 
drużyny Polonji, YMCA ł AZS.

SIATKÓWKA.
Polonia - gimn. Tymińskiej 27:25. Nikł* 

zw ycięstwo „polonistek".

NOWE WŁADZE R.K.S. „KORDJAN"

W dn. 13 b. m. odbyło się ćforocznc wal°c 
zgrom adzenie członków  RKS „K ordjan -

Nowo w ybrany Zarząd ukonsty tuow ał sl<“ 
jak następuje: prezes I. B rzostek, w.-pr®*® 
si: Jankow ski W. i St. Stanice, kierowa»* 
klubu T. Szlicht, sek re ta rz  St. S k o w r o ń s k a  

skarbnik  A. Kościelecki, gospodarz B. 
łębiowskŁ Członkowie Zarządu, L. Cedr®
P. Gołębiowski.

IGRZYSKA ZIMOWE W ST. MORITZ

ROZGRYWKI HOKEYOWE.

W  pierwszym półfinale turnieju hockeyo- 
wego K anada pokonała  Szwecję w druzgo­
czącym  stosunku 11:0; w drugim półfinale 
Szw ajcarja zw yciężyła Amglję 4:0. W obec 
powyższego w finale spotkają się K anada i 
Szwajcarja, przyczem zwycięstwo gości za ­
m orskich jest więcej, niż pewne. O trzecie 
i czw arte miejsce walczyć będzie Anglja i 
Szwecja.

BIEG NARCIARSKI NA DYSTANSIE 
18 kim.

W  ogólnej klasyfikacji biegu narc iarsk ie­
go na dystansie 18 kim. (obliczenia prow izo­
ryczne) pierw szy Jo h ar G róttum sbraaten  
(Norwegja) w czasie 1 g. 37 m. 11 sek., dalej 
Hegge (Norwegja) 1 g, 37 m. 53 sek., O ede- 
gaard (Norwegja) 1 g. 40 m. 4 sek., Saarinen

(Finlandja), V injarengen (Norwegja), łfe** 
konsen (Norwegja).

BIEG SKELETONÓW.
W klasyfikacji biegu skeletonów  pierw*** 

miejsce zajął Jennison Heaton (St. Zjedn#' 
czone) 181.8 sek., drugie miejsce — Job® 
R utnerford  H aton  (St. Zjedn.) 182.8 sek-i 
trzecie —  N orthesk  (Anglja) 185.1 sek.

NARCIARSKI BIEG KOMBINOWANY.
Sukces Czecha

Odbyły się zaw ody narciarskie w bież" 
kombinowanym z wynikiem : 1) Groetuffl*'
b raa ten  (Norwegja), 2) Vimjaarengen (Nor' 
wegja), trzecie albo czw arte miejsce zajm4: 
Czech B ronisław  (Polska) i N em ecky [Cxe‘ 
chosłowacja). J e s t możliwość, że Czechow1' 
Bronisławowi przyznane zostanie t r z e c i#  

miejsce, a  Nem ecky emu—czw arte.

Z IGRZYSK ZIMOWYCH

E m blem at olim pijski, sk ład a jący  s ię  z p ięciu  ró żn o b arw n y ch  kręgów, 
znaczających  sp o rto w e  zb ra ta n ie  lu d ó w  całego św ia ta .

REMBEK. 17)

N A G A N
P ow ieść .

—  P rzec ie  s io s trę  odp row adzę .
M aryśka rów nież  było  ro zg o rączk o ­

w ana.
—  Chodźm y —  zgodziła się w koń ­

cu.

G dy znaleźli się w lesie, W alczak  c ią ­
gle ty lko  cz ek a ł dogodnego m om entu , 
żeby  rzuc ić  się n a  nią. Sam a myś! jej 
p rze ra żen ia  w  tak ie j chw ili sp raw ia ła  
mu sadystyczną  rozkosz. Ale ko ło  wsi 
nad rzek ą  k rąży ły  już po zm roku p a tro ­
le, —  a co najw ażniejsza —  Pom iano­
w ski rzeczyw iście  m usiał być jeszcze 
n ieda leko . W  tak im  raz ie  jeden jej 
k rzyk , i m ógłby przyb iec. T rz eb a  by- 
io zaczekać, aż b ęd ą  w racać  T ym cza­
sem w ięc zac isk a ł z ca łe j siły zęby  i 
pięście, aby poham ow ać n u rtu jące  go 
żądze. D yszał p rzy tem  ta k  ciężko , aż 
M aryśka zaw ołała  tro sk liw ie :

—  Mój Boże, p an  p rzec ie  ranny , a 
ja p an a  w yciągam  n a  ta k ie  spacery ! 
W róćm y lepiej!

N ie zap rzeczy ł W alczak  zm ie­
nionym  głosem . —  J uż n aw e t zapom ­
n ia łem , ze m nie tam  tro ch ę  p o trąc iło .

—  W róćm y już!

—  T ak i k a w a ł uszliśm y, to  dojdźm y 
do końca. O, już s;ę las kończy.

Rzeczyw iście byli już n a  jego skraju .
—  Stój! Kto idiot? —  rozleg ło  się

nagle po rosy jsku .
M aryśka  zadygo ta ła . Bolszew icy! 

T ym czasem  b y ł to  po lsk i p o s te ru n e k , 
ty lko  w arto w n ik , sto jący  n a  nim , iako 
by ły  żo łn ierz  rosy jsk i, u w ażał w ido­
cznie, że język po lsk i n ie  n ad a je  się 
do m ilita rnych  celów .

W alczak  n ie zm ieszał się.
—  Czego ta k  w rzeszczysz?  Swoi!— 

odkrzyknął.
W a rto w n ik  w yszed ł n a  d rogę i w  

m ilczeniu, bez  najm niejszego zdziw ie­
n ia , p rzyg lądał się idącej parze .

M aryśka  w  te j chw ili zobaczyła p o ­
m im o m roku  sy lw etkę  P om ianow sk ie- 
go, b rnącego  p rzez  zasp y - 'k u  m ostow i 
o k ilk ad z ies ią t k roków  p rzed  nimi

—  Ojej, jak i tam  śnieg! —  pow ie­
działa . —  M y chyba n ie p rzejdziem y.

Mimo to  poszła. Nie obchodziło  już 
ją. co sobie o niej W alczak  pom yśli. 
On tym czasem  w yjaśn ia ł przyciszonym  
głosem :

—  W  dzień  zaw sze p rzechodzi się 
p rzez  k iadk ię , tam ój na praw o, ale te ­
ra z  jest ciem no, to  pew n ie  pan  p o ru cz­
n ik  pójdzie p ro s to  p rzez  m ost.

—  A  dlaczego w  dzień  n ie  m ożna?

—  Bo bo lszew icy  za raz  strze la ją , jak 
się ty lko  k to  n a  m oście pokaże.

—  To tu  już ta k  b lisk o  bo lszew icy?
—  O, tam ój za raz . T e ra z  n ic  n ie  "vvjij- 

dać, bo noc, ale w  dzień  to b y  s io s tra  
zobaczy ła  ich okopy .

M aryśka  podczas całe j te j rozm ow y 
ciągle o b se rw o w ała  Pom ianow skiego  i  

zobaczyła , że za trzy m ał się n a  m oście. 
U łoży ła sobie, że n a tk n ie  się n a  niego 
n iby  p rzypadkow o . O t, chc ia ła  jedynie 
zobaczyć zb liska  fro n t. T rz eb a  się ty l­
ko  uw olnić n a  chw ilę od W alczak a , 
k tó ry  m ógłby ją n ieo stro żn em  słow em  
zdem askow ać. Z w róciła  się w ięc do 
niego szep tem :

—  D ziękuje p an u  bard zo , że m nie 
p a n  tu  p rzyp row adził. T e raz  ja już sa ­
m a pójdę dalej, a  p an  tu  p o cz ek a  chw i­
leczkę. D obrze?

W alczak  zgodził się, ale gdy ty lk o  
odeszła , zszed ł z n a sy p u  i podąży ł za 
n ią  do łem  w  s tro n ę  m ostu . O na tym ­
czasem , uszed łszy  p a rę  k roków , za ­
trzy m ała  się. C hcia ła  się n ieco  u spoko­
ić, gdyż se rce  w aliło  jej jak m łotem . 
B yle ty lko  n ie dać  n ic  poznać po so­
bie!

W alczak  ś ledził ją ca ły  czas. W i­
dz ia ł ca łą  scenę n a  m oście i pom iar- 
kow ał, jak i s to su n ek  łączy  ją z Pom ia- 
now skim . Od te j chw ili żądza p o sia ­
dan ia  jej sko ja rzy ła  się w  jego se rcu  z 
chęc ią  zem sty  n a  znienaw idzonym  o­

ficerze . To też, gdy P om ianow sk i od­
d a ł m u ją z pow ro tem , w iedz ia ł już, 
co m a rob ić. W szyscy  byli zajęci k a ­
nonadą, k tó ra  zag łuszy łaby  ta k że  w szel­
ki k rzyk . N ie by ło  się już czego o b a­
w iać. D rżącą  i  ro ze łk an ą , n iep rzy to m ­
n ą  p raw ie  po ty lu  n a ra z  p rzejściach , 
chw ycił w pó ł i zaczą ł sp ro w ad zać  z 
nasypu . M aryśka  p ró b o w a ła  uw olnić 
się od niego.

—  N ie po trzeba!... P uść  m nie pan!... 
Sam a zejdę!... —  m ów iła ro zd rażn io n a .

A le o<n nag le  b ru ta ln y m  ruchem  o- 
ko lił lew em  ram ieniem  jej głow ę i  z a ­
tk a ł  d łon ią  u sta .

—  A ni słow a, bo zabiję! —  syknął 
jej do ucha.

P o rw a ł ją w p ó ł d rugą rę k ą  i  śc ią­
gnął pod  m ost.

O przy tom nia ła  w  jednej chw ili i z a ­
częła się b ro n ić  rozpaczliw ie . O n p rzy ­
trzy m ał ją p rzez  chw ilę lew a  rę k ą , a 
p raw ą  w y sza rp n ą ł w ściek le  bagnet.

—  N ie rusza j się, bo zadźgam ! —  za- 
sycza ł znow u, p rzy k ła d a ją c  jej o strze  
do p ie rsi.

W ted y  chw yciło  ją śm ie rte ln e  p rz e ­
rażen ie . O p ie ra ła  się ciągle, śc iskając 
k o la n a  i p rzy trzym ując  ręk o m a su k ien ­
kę, a  w  duszy zaczę ła  się m odlić z ro z ­
paczą :

—  P an ien k o  najśw iętsza!... ra tu j 
m nie!... Daj, żeby  tu  b y ł K onrad!... Daj, 
żeby  tu  b y ł K onrad!..,

RO ZD ZIA Ł XI.
T ym czasem  K o n ra d  p rze m y k a ł 

tia n sz e ją  tam , gdzie go w zyw ał ob°" 
w iązek  dow ódcy kom panji —  n a  przY' 
czółek. S trz e lan in a  śc icha ła  pow o-i. J e', 
dynie jeszcze p o d rażn ione  m aszynki od ' 
zyw ały  się ra z  po raz . Zw olnił wie* 
k ro k u  i zaczął p o p raw iać  p o k i e r e s z O ' 
w any  p łaszcz. P odczas tego  p r z e s u n ą 1 
ręk ą  po pochw ie rew o lw eru . B yła p®' 
s la . R ew olw er w idoczn ie w ypad ł o5*1 
z rę k i podczas sp o tk a n ia  z  M a r y ś k a -  

W obec tego zaw ró c ił n a ty ch m ias t i p ° ' 
b ieg ł n a  m ost.

R zeczyw iście jego nagan le ż a ł w  te®1 
miejscu, gdzie p rze d  chw ilą trzy m ał ^  
objęciach  sw oją ukochaną. P odn iósł ś°
i w  te jże  chw ili u sły sza ł z pod  m ost11
głos M aryśk i, k tó ra , poznaw szy  po sW '; 
ku  jego nóg n a  deskach , że w rócił, 1 

..rozumiejąc, że to  M a tk a  B oża go przY' 
sła ła , a poczuw szy  b ra k  dłoni n a p a s ł '
n ik a  n a  ustach , k rzy k n ę ła , n ie  zw aża ' 
jąc n a  n iebezp ieczeństw o :

—  K onrad! K onrad!
Pom ianow ski ta k  gw ałtow n ie  rzucił 

się w  k ie ru n k u  jej w o łan ia , że pośli* ' 
gnął się w  sypkim  śn iegu  i z jechał * 
nasy p u  n a  ta rm oszącego  sw ą o£iaf< 
W alczaka .
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